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Wielkopolska już zajęła się Tarnowem.
Wzorowe ujęcie sprawy pomocy.

Tarnów, 20 sierpnia (PAT.) Do Tarnowa przybyła delegacja w ielkopolskiej Izby rolni, 
czej w  Poznaniu w  osobach pp.: O skow skiego i Chetkowskiego, celem omówienia z m iaro. 
dajnemi czynnikami miejscowem i, sprawy zaopalrzenia powodzian powiatu tarnowskiego 
w  zboże siewne i paszę. Na posiedzeniu kom itetu niesienia pom ocy powodzianom  ustalono 
potrzebną ilość zboża siewnego i paszy dla pow odzian oraz postanowiono zakupić pszenicę 

siewną za pośrednictwem spółdzielni „P lon " w  Tarnowie przy współudziale m iejscow ego 
komitetu obyw atelskiego. W  tym celu W ielkopolska Izba Rolnicza otw orzyła w Banku Gos 
pod. K ra jow ego oddział w Tarnowie, akredytyw ę na sumę 40.000 zł.

A k cja  ta pozostaje w związku z uchwałą Izb rolniczych w Polsce, które wzięły na siebie 
Obowiązek dostarczenia poszczególnym  pow iatom  małopolskim, dotkniętym klęską powodzi 
zboża siewnego j paszy. Piękny gest rolnictwa w ielkopolskiego w yw ołał w Tarnowie bardzo 
dodatnie wrażenie.

Dalsze wystąpienia antyżydowskie w Maroku.
Paryż 20 sierpnia (P A T ). Z  Fezu donoszą, że w m iejscow ości Oujda doszło do starcia mię 

dzy marokańcżykami a żydami. Dzięki szyb kiej interwencji policji nie doszło do poważniej 
szych zamieszek. Dokonano kilku aresztowań.

Prez. Rooseve!t przeciw awanturniczej dyplomacji
Paryż, 20 sierpnia. (T e l wł.) ,,Petit Jour. 

n a l" przynosi dziś wywiad sw ego korespon­
denta w aszyngtońskiego z prez. Rcoseveltem  
na temat pokoju  i w ojny. W  w ywiadzie tym 

prez. R oosevelt stanął na stanowisku, że za­
targi zbrojne pow stają przedewszystkiem na 
tle gospodarczemu Polityka zagraniczna państw 
—  m ówił —  musi się opierać na dobrych sto­
sunkach sąsiedzkich, czy li na porozumieniu

gospodarczem , które jest istotnym  warunkiem 
pokoju. Awanturniczą dyplom ację musi się za­
stąpić konkretną wym ianą dóbr. Chodzi o to 
aby  w  każdym  kraju w yszukano te produkty, 
które i  korzyścią m ogą b y ć  wymienione na 
inne. Ta wymiana jest w chwili obecnej naj 
ważniejszym problemem polityki zagranicznej 
Zatargi gospodarcze prowadzą do  zbrojeń, któ 
re zazw yczaj są głów ną przyczyną w ojny.

Już mówią o zerwaniu stosunków.
T okio. 20 sierpnia (PAT). A gen cja  Rengo 

donosi: W  ministerstwie spraw zagr. ośw iad­
czono, że w iadom ość o  zerwaniu stosunków 
dyplom atycznych pom iędzy Z. S. R . R. a Man- 
dżuko nie odpow iada rzeczyw istości, chociażby 
z tego względu, że pom iędzy temi dwoma pań­
stwami niema oficja lnych  stosunków dyplom a­
tycznych.

Kostomarow zwolniony ze służby 
mandżurskiej.

Moskwa (PAT). Otrzymano tu wiadom ość 
7, Charbinu o now ych  aresztowaniach sow iec­
kich urzędników na kolei w schodnio-cbińskiej
na stacjach Im yanpo. Socsingtse i Taipinglin.

A gent tajnej policji białogw ardzistów  K o ­
stomarow, który  znieważył sow ieckiego kon­
sula gener. w Charbinie Sław uckiego, został 
zw olniony z zajm ow anego stanowiska.

Zaprzeczenie, które wiele wyjaśnia.
Moskwa (PAT). D ow ódca  naczelny sił zbroj­

nych m ongolskiej republiki ludow ej Demid za­
przecza za pośrednictwem sow ieckiej agencji

Tass doniesieniom prasy japońskiej, jak oby  do 
stolicy M ongolji miasta Ułan-bator (dawniejsza 
UrgaX przybyło 21 sow ieckich sam olotów  bom ­
bardujących i 13 w yw iadow czych, a także ja­
k oby  rząd sow iecki przystąpił w Ułan-bator 
do budow y wielkiej fabryki chem icznej. D y ­
gnitarz m ongolski kw estjonuje pow yższe infor­
m acje „ja k o  prow okacyjne fantazje, rozpow ­
szechniane w przejrzystych celach".

Japonja gniewa się za niem iłą prawdę.
Londyn, 20 sierpnia. 'PA T). Korespondent 

Reutera w Tokio donosi: „W ed łu g  oświadczeń 
czynników miarodajnych, rząd japoński zapro­
testuje u rządu sow ieckiego przeciwko o g ło ­
szeniu w dniu 18 bm. przez agencję Tass proiek 
towanych cen kupna i sprzedaży oraz innych 
szczegółów  rokowań o przekazanie władzom 
mandżurskim wschodnie-chińskiej linjj kołejo 
wej. (Sow iecka agencja Tass ujawniła —  jak 
w iadom o —  w łaściwe przyczyny zajść pogra­
nicznych w Mandżurii, a mianowicie zamiar w y 
m-uszenia dalszych' ustępstw co  do ceny kupna 
kolei wscbodnio-chińskiej. Uw. Red.).

Rząd hiszpański cofnął się wobec Basków
n i e  s p r o w a d z i ł o  t o  j e d n a k  u s p o k o j e n i a . /

Wiedeń, 19 sierpnia. (Tel. wł.). W  uzupeł­
nieniu doniesień o konflikcie między' cential- 
nym rządem Hszpanji a autonomislami górzy­
stego kraju Basków donoszą: Celem zapobie­
żenia proklamowanemu strajkowi generalnemu, 
rząd madrycki zatwierdził przywileje gospodar­
cze Basków zwłaszcza w sprawach podatko­
w ych. Temsamem rząd m adiyck i zrzekł się 
w pływ ów  z podatku dochodow ego tej prowin­

cji. Nie sprowadziło to jednak oczekiw anego 
uspokojenia um ysłów , gdyż separatyści baskij­
scy dom agają się również uznania przeprowa­
dzonych w yborów  sam orządowych i przywró­
cenia wr urzędowaniu usuniętych burmistrzów. 
Ruch rozszerza się także na sąsiedni obszar 
Biscaja i Galicia. Nie jest w ykluczone, że w o­
bec tego Madryt og łosi mobilizację.

Sensacyjne aresztowania w Grecji.
Ateny, 20. 8. (PAT.) Aresztow ano tu d w ó ch ! spisku, m ającym na celu obalenie obecnego 

generałów, trzech pułkow ników  oraz kilku in- rządu i zaprowadzenie dyktatury gen. Piastę, 
nych  oficerów , poszlakow anych o  udział w  rasa.

Niesamowita katastrofa pod Lyonem.
,   i— -------------- o tt

Ma przejeździć kolejowym pociąg najechał samochód i
tocykl z pasażerami.

Paryż, 20 sierpnia. (Tel. wł.). Pod Lyonem  
ydarzyla się w czoraj niesamowita katastrofa, 

której ofiarą padło 8 osób. Na przejeździe k o ­
lejowym  zderzy! się sam ochód, w którym  znaj­
dow ało się 6  osób z m otocyklem  dw uosobo-

mo-

rany i pozostali na torze kolejow ym . W  tej 
chwili nadjechał pociąg osobow y w pełnym 
biegu i zm iażdży! w szystkich 8 rannych, tak, 
że z pozostałych  szczątków  trudno będzie roz­
poznać Identyczność ofiar. W inę ponosi bud-

wym, wskutek czego w szyscy jadący  odnieśli nik, który nie zamknął na czas rampy.

Anglicy o Żyrardowie.
Londyn. 20 sierpnia ^ ^ 'L ^ f r a n c u s k i e -  

silow anej interwencji .am^ a :era min. Za-
g o  u pełniącego obow iązki I’  3 (,h francu-
w adzkiego w  sprawie aresztow a y 
skich dyrektorów  Żyrardów - 7awacjzk i sta- 
angielfikie podkreślają-, iż  m,n;  „ caiąc u- 
now czo odrzuci! tą lg rplo.
w agę na to , że jakakolw iek m t e m 3 .. spra 
m atyczna jest niewłaściwa w obe s■ > gą_ 
wa znajduje się w  rękach polsincn 
dow ych . Niektóre dzienniki, ja k  np-, »  st0.
P « s s “ , stwierdzają istnienie konfbktt 
sunkach polsko-francuskich. . 6w ego

„N ew s Chronicie*' w  korespom 7e_
w arszawskiego korespondenta zanni ^  s 0̂_ 
stawienie 7  grzechów  głów nych  Frafl J Locar. 
sunku do Polski, w ym ieniając ttalfner potem 
no, które nie zapewniło P olsce  grani • -e 
„P akt C zterech" mocarstw, następnie K 
francuskie dla Niem iec w  zakresie rown

wnienia zbrojeń, niedostateczne stosun 0 ^  _ - w vsokość, p on ie -1
podarcze polsko-francuskie, podkreśl a ją , ^  jeszcze jaką 0S,^ n̂  ; ( ienie znajduje;
obrót tow arow y Polski z Anglją !ef l  p  waż aparat rejestrujący wz
leko w iększy aniżeli z  Francją. Unikanie

ski przez kapitał francuski, lub traktowanie 
PohsM przez ten kapitał jak o kolonji, sprawę 
Żyrardowa i wreszcie wydalenie polskich gór­
ników z Francji.

•-------- ooo°oo——

Jeszcze niewiadomo,
jaką wysokość osiągnął Cosyns.
(Telegram własny „G łosu Narodu").

Belgrad, 20 sierpnia. Prasa jugosłowiańska 
przynosi dziś dalsze szczegóły  lądowania balo­
nu stratosferycznego prof. Cosynsa. Jak z opi­
sów wynika, balon w ylądow ał na polu kuku- 
rydzianem. L otn icy  byli bardzo zdumieni, gdy 
powiedziano im, że się znajdują na terytorjura 
jngosłowiańskiem. Sądzili bowiem, że znajdują 
się w Czechosłow acji. Ludność okoliczna po­
spieszyła lotnikom  z pom ocą. Porozumienie 
między nimi a ludnością, było łatwe, ponie­
waż większość tam tejszych mieszkańców umie 
po niemiecku. Noc spędzili lotnicy w miesz­
kaniu tam tejszego nauczyciela. W obec przyby­
łych dziennikarzy lotn icy  oświadczyli, że nie

się w zamkniętej kasetce, k tóra otwarta zo­
stanie dopiero w  Brukseli, Sądzą, że dotarli 
przynajm niej do  w ysokości 16 tysięcy  metrów 
a w  każdym  razie osiągnięta w ysokość umoż­
liwiła im dokonanie pom iarów  naukowych, 
o jakie im chodziło. Cała podróż miała prze­
bieg  w edle zgóry ustalonego programu. Jedy^ 
nie aparat rad jow y zawiódł, tak, że nie mogli 
się z ziemią porozum ieć.

Ciężki powrót.
Londyn, 20 sierpnia. (Tel. wł.) Lotnicy a- 

nterykańscy Pond i  iSabelli, któTzy jswego 
czasu przelecieli Atlantyk z N owego Jorku do 

Rzymu a obecnie zamierzali w racać drogą 
powietrzną do N ow ego Jorku, ulegli w czoraj 
w  pobliżu Newport w  W alji południowej, w y­
padkowi. W  przelocie z Rzymu do Dublina 
lotn icy  natrafili nad morzem Irlandzkiem na 
gęstą mgłę i deszcz, w obec czego zawrócili 
do Anglji. Podczas poszukiwania korzystnego 
terenu do lądowania aparat zawadził o  pagó­
rek i runął na ziemię ulegając poważnemu u- 
szkodzeniu. Oba.j lotnicy odnieśli lekkie rany. 
Pragną oni po naprawieniu aparatu podjąć 
dalszą podróż.

-oo -

Orkan nad Amerykę.
Nowy Jork, 20 sierpnia. (PAT), Nad środko 

wO-zachodniemi słanami przeciągnęła gw ałtow ­
na buiaa. W  miejscowości Saint Paul (Stany 
Zjednoczone) piorun uderzył w dom, zabijając 
dwie osoby. W  Houghton (stan. Michigan) w i­
cher obalił 20 metrowy komin przy budynku 
szpitalnym, pod gruzami którego zunlazlo 
śmierć trzy osoby, za>

Dalsze aresztowania i rewizje 
w Warszawie.

Warszawa, 20. 8. (Telef.). W  W arszawie 
ostatnio policja przeprowadziła szereg rew łzyj 
i aresztowań. Między in. rewizja odbyła  się 
w mieszkaniu członka rozwiązanego O. N. R. 
adwokata Rościszew skiego. Po rewizji adw. 
Rościszew ski i jeg o  siostra zostali aresztowani. 
Siostrę p. Rościszew skiego zw olniono, on sam 
jednak został zatrzymany. Pozatem zatrzym a­
no kilka osób m. in. Tadeusza Ślązaka.

 o o n -----------
GIEŁDA W A R SZA W S K A .

W arszawa, 20. 8. (Telef.). D ew izy: Berlin
208.25, B elgja  124.25, Gdańsk, 173.10, Holan- 

|dja 358.35, K openhaga 118.00, Londyn 26.61, 
N ow y Jork  5.22 i trzy czwarte, Paryż 34.89, 
Praga 21.97, Sztokholm 137.35, Szwajcar,ja 
172.09, W ioch y  45.43. W  obrotach pryw atnych 
dolary 5.19, rubel zloty 4.59, dolar złoty  8.93 
i pól.

A kcje. Na rynku akcyjnym  w iększych obro­
tów  dokonano jedynie akcjam i Banku P olskie­
go po kursie m ocniejszym . Bank Polski 86.25 
do SG.75, Cukier 20, Lilpop 9.60. Starachowice 
10.60.

Pożyczki. Budowlana 43.05, dolarow a 53.60, 
konw ersyjna 61.00, 6%  dolarow a 67.75, stabi­
lizacyjna 67. SR.

- o - o - o -
W arszawa, 20. 8. (Telef.). W  środę 22-go 

w godzinach porannych przybędzie do W arsza­
wy w tow arzystwie adjuianta szef sztabu gen. 

„  . . , . i arniji szwedzkiej gen. m ajor Oskar Nygreti.
> o e n to so  ciężkie ran y .>.Będzie on .gościem szefa sztabu g łów n eg o -gen.

0 —0 ---------------------- Gąsiorowskiego.,
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N.ljwiększa bolączka Japonji. jaką 
^jjftpliwie jej przełafltriopJe, nie została

giera” . Istotnie, Austrałjn, w nicwzniszanern 
sweni dążeniu do zachowania rasowej integial

zuna przez utworzenie państwa mandżursKiego. "to c i , w oli zachować olbrzymie połacie iDini 
Japoń czycy  lubią em igrować tylko do -:y;>h kra w stanie dziewiczym, dkż dopuszczać Jo nicn 
jćw , w których warunki życia przypominają im jkolorow ych  czy nawet białych koukurontow.
choć w części ich o jczy zn y  «. do takich nie n u -! Rzecz oczyw ista, ze najwięcej boi się Ausoralja,
leży  bynajm niej M aulżurja. K orzyści w ojny  Jajludzd W schodu, których niska stopa źroi wa

i królicza rozro lczośś podcięłyby calkowicię, 
dotychczasow e podstawy istnienia australijskie 
go społeczeństwa.

Tak więc ..Bi,Ja Australja“  stała .się nieja­
ko dogmatem dla każdego rządu, dogrimtoin, 
którego bronią wszystkie odłamy spoiec/miustwa 
australijskiego, od najbardziej konserwatywne­
go do najbardziejrJfewego. Z japońskiego punk­
tu widzenia polityka australijska jest .wyrazem 
jawnej prow okacji, wym ierzonej głów nie prze­
ciw ko Japonji. Japończycy, cierpiący tak bo­
leśnie na przeludnienie, odgrodzeni są od la-dn 
najrzadziej zaludnionego na świecie.

Chociaż .Japonja zdaje sobie doskonale s.pra 
we z tego, że za Australja stoi W ielka Brytania 
i że wojna z Anglją, jest dla niej zbyt ryzykow ­
na, jednak zdąża uparcie do w ytkniętego celu. 
Wstępem do tej akcji jest dzisiaj niewątpliwie 
walka Japonji o Mandżurję. której posiadanie 
ma stw orzyć ekonomiczne i strategiczne bazy 
do wypadu na południe.

Nawet gdyby, w razie w ojny z Rosja, w y ­
niki rozprawy na polach bitewnych okazały się 
ujemne dla Japonji, nie uwolni t-o Austraiji od 
żółtego niebezpieczeństwa, gdyż emigracja jest

pon ji z Unją S ow ieck ą ,. obliczane są na dalszą 
m.etę: Japonja pragnie zapewić sobie na I my- 
f i k u —  zc strony pobrzeża azjatyckiego —  {-al­
ków  i, ta sw obodę dzirlań w kierunku lpzngne- 
nego przez nią, a niedostępnego dotychczas 
1 a. cl u a u srt r a 1 i j s k i cg o .

Australja, ten najsłabiej 7,e wszystkich za­
ludniony kontynent (0.8 tia km2. Japonja —  
1C9), w obronm pr/ud obcym zalewem, wymiwa 
dwie zasady, od który di nie odstępuje, jak do­
tąd. ani na krok. 8a to t. z w. zasady ..Białej 
Au.<t.ra!ji’‘  i ,.tef.\ iorjalnojto Monopolu-'. "Dąże­
niem Austraiji. w której tuziemcy stanowią

znikomi odsetek jej ludności, bo zaielw iedz
4 i pól proc., iest z»c!unvnnio stałej przewagi 
brytyjskiego elementu zaludnienia (w obecnej 
Chwili około Sfi proc.’). Australja, związana in 
tąetaluie z Imperium Ib y ltj-k iem  i posiadającą 
mimo wielkiej odległości od Europy, oalkowł- 
c ic  europejski charakter, broni sie od wtargnię­
cia na jej terytorium ludzi nietylko odmienuych 
ra^, jak żółtych i czarnych, ale nawet i bia­
łych. Japouczycy  oduawna już atakują słowem 
i pu.rein tę absurdalną, ich zdaniem, zasadę nie 
dopuszczania na ląd australijski nikogo z , ob-
eych ", dow odząc, że ..każdy naród ma praw o jedynymi wentylem dla przeludnionego państwa 
zagarnąć olbrzymie przestrzenie stojące oaiu- Mikada. M. D.

„Marodowo-nietriieccy zydzi“
gorąco poparli Hitlera.

W ynik „p leb iscy tow ego" głosow ania za 
ostatecznem  przekazaniem Hitlerowi najw yż­
szego urzędu w Rzeszy niem. był oczyw iście do 
przewidzenia. Przy znanych metodach, które 
rozpoczęły  „pracow ać*’ już na kilka dni przed 
„historycznym “ dniem 19 sierpnia br., a w  sa­
mym dniu głosow ania na calyrn obszarze P.ze- 
szy już od w czesnego świtu postaw iły na nogi 
dziesiątki tysięcy  brunatnych bojówkarzy — nie 

: m ogło oczyw iście braknąć w iększości, opow ia­
dającej się za „w odzem ’1, chociaż z drugiej etro 
ny  faktem jest, że przeszło 4 m iijony obyw a­
teli mendeckich, mimo brunatnego teroru, mia 
ty odw agę pow iedzieć: N i e!

‘Na marginesie tego plebiscytu, którego zna­
czenie dla zagTarJcy mhno pozornie im ponują­
cych cyfr równa się zeru, jako dokument isto­
tnie miarodajny, należy natomiast zapisać fakt, 
że w  przeddzień glosow ania ukazała się na la ­
mach prasy niemieckiej następująca

odezwa żydowska za Hitlerem
rozpow szechniona ponadto w formie ulotki.

Budujący ten dokum ent brzmi d o d o  ynie 
tak:

Berlin, 18 sierpnia. „Zw iązek narodowo- 
niemieekieh żySów ogłasza: Czlonkow :e w 
1921 r. założonego związku naród. niem. 
żydów  w wojnie i pokoju dobro niem ieckie­
g o  narodu i niemieckiej o jczyzny stawiali 
zawsze wyżej od własnej naszej korzyści. 
D latego toż narodowe odrodzenie, dokona­
ne w styczniu 1933 r. powitaliśmy z rado

nym, gdyż widzimy w niem jedyny środek 
do usunięcia szkód, w yw ołanych  ciągu
14 lat nieszczęścia przez żyw ioły niftiiie- 

mieckie (!). Pozostajem y w  całkow itej zgo­
dzie z politycznym  testamentem czcigodne­
go prezydenta Rzeszy i zw ycięskiego w odza 
na polu walki Hindenburga, który czyny w  O 
dza państwa A dolfa Hitlera i  nueh przez nie 
go w yw ołany nazwał krokiem rozstrzygają­
cym  o historycznem znaczeniu, a rów nocze­
śnie wypow iedział pogląd, iż jeszcze w iele: 
pozostaje do zrobieni*, gdyż po akcie naro­

dow ego odrodzenia i narodow ego zesnolen-a 
sił winien nastąpić akt pojednania, któryby? 
objął cały niemiecki naród. Do niemieckiej 
o jczyzny należy z duszą j ciałem tak 
że ta część niemieckich żydów , którzy nie 
znają żadnej innej o jczyzny jak tylko nie­
miecką. W duchu testamentu zmarłego pre­
zydenta Rzeszy oświadczam y się przeto za 
zespoleniem urzędu prezydenta z urzędem 
kanclerza Rzeszy i w zyw am y czujących  po 
niemiecku żydów , aby w diniu 19 sierpnia 
b. r. oddali g los: T ak ".

*  *  *

Jak wiadom o, glosow anie „p leb iscytow e”  
z ubiegłej niedzieli polegało na oddaniu głosu 
albo: Tak (za Hitlerem), albo: Nie. Pomimo słu­
żalczego charakteru w yżej podanej odezw y 
..niem. naród, żydów “  głów ne organy Hitlera, 
a mianowicie „Ygl.kischer Beobaelitcr" i Aii- 
griff" ofertę tę odrzuciły j odezw y nie przedru­
k ow ały , a  wymowa tych w szystkich faktów

stawy7 obecnego rządu, z drugiej zaś —  co 
dla nich jest jeszcze, wliżnu js/.e —  zapobiec 
szerzeniu się antysemityzmu wśród zwolen­
ników lew icy, a więc przedewszystkiem u lu 
dow ców  Marzeniem żydów  jest blok, rzą­
dzący clioć-by metodami „faszystow skiom i'', 
zloiOTiy z sanacji, lewicy i —  togo trzecie­
go. który byłby pośrednikiem, łączniki1 m, 
czyli w łaściwym  dyrektorem rej spółki po­
litycznej.

Na saozęśoie, marzenie to —  o ile chodzi 
o jego  istotny dla żydów  cel —  ,'&st nie-
ziszczaine, Alogą żydzi i sanacja, skaptować 
sobie ..w spółpracę" tych czy7 innych, a ra

wierzym y), ale to nie będzie równoznaczne 
z. pozyskaniem chłopa. Jeżeli chłop ju sk i. 
nie dbając o sprytnie przez żydów  kottatru- 
ow any blok „m niejszości n arodow ych", p o ­
trafił zerwać żydowską obrożę i w yzw olić 
się z ekonom icznej niewoli żydow skiej, to 
chłop polski nie pozostanie za niim w  tyle, 
choćby  temu . w yzw oleniu ’1 miała tow arzy­
szy7!: —  dość często zresztą, na wsi —  zmla 
na firmy partyjnej i pozbycie się opieki po­
głów7, tłum aczących się przed żydami, że nie 
są antysemuami
Niewątpliwie: Żydzi razem z chłopami Pol-ką. 

rządzić nigdy nie będą, a chłopami w Polsce
wet wszystkich ludow ców  (w7 co zresztą nie już ty lko bardzo niedługo!

Wpływ powodzi
na sprzedaż traw, oraz kontrakty najmu i dzierżawy

scią, mimo ciosów przeciw nam skierowa- jest chyba dostatecznie jasna.

Ludowcy, sanacja i żydzi.
Fow racam y jeszcze do te j’ sprawy, bo je d - jrannym ", znajduje się znacznie w ięcej nazwisk

nak nabiera ona ccoh coraz większej aktu.dno-

rjera Porannego” , zrr erzająca do rozbicia 
Stronnictwa Ludow ego, odniosła swój cel, , i 
oto  grono działaczy ludow ych z posłami: An­
drzejem W aleronciu. llen n k iem  W yrzykow ­
skim. Stanisławem W roną. Tomaszem C7.ernic- 
kim , W ładysławem Dobrochem. Janem Kotar 
skini, Janem K rysą, Józefem  Moehniejeni, Mar 
dnem  Margulstn. Konstantom Pacem. Malgo

działaczy ludow ych z b. K ongresów ki, nalażn-
ci. W szystko przemawia zatem, że akcja ,.Ku- cych właśnie do tych dw óch odłamów ruchu

ludowego.
i * »

Praw dopodobnie w związku z ta odezwą 
ukazał się w „G azecie W arszaw skiej" artykuł 
pt. ..Ten trzeci". Pismo to uie przywiązuje zbyt 
wielkiej wagi do zbliżającego się rozłamu w 
Stronnictwie Lm lowcm , gd yż  będzie on w skut 
kach podobny wszystkim poprzednim: mektó-

rzatą Szpringerową. Adolfem Sawickim, Janem jtym  menerom ludow cow ym  da osobiste korzy
Wojtasikiem i senatorem Janem Szafra.nkiem 
na czele, wydało komunikat, zawiadamiaią.cy o 
powstaniu nowego tygodnika chłopskiego p. t. 
„Polska ł,u dow a", ktćry b dzie pośw ięcony 
pracdewszsytikcin „ [ tibiiczneniu przedyskutowa 
tiii now ego programu i taktyk; Stronnictwa 

L udow ego".
Nie ulega wątpliwości, żo jest to vstep do 

rc.danui w Stronnictwie Ludowem. z  wymienio 
n yd i pow yżej nazwisk wynika, że inicjatywa 
rozłamu w ychodzi z kól dawnego „W yzw ole ­
n ia" i Stronnictwa Chłopskiego. Nadnuenić 
jeszcze należy, ż-o pod odezwą o zamierzonem 
w j dawaniu now ego pisma ..Polska 1,udowa” , 
która najpierw pojawiła sto w „K urjerze Po­

ści, natomiast sanacji nie przyniesie upragnio­
nego kontaktu z chłopem.

Następnie „G azeta W arszawska”  zajmuje 
się znanym wywiadem posła Brodaakiego w 
„N ow ym  Dzienniku" i charakteryzuj1© go bar­
dzo uiemnie, poczem przechodzi do rob, jaką 
w  tej sprawie odgrywa „ten trzecii":

Trzeba nbjektywnic stwierdzić, że idea 
■pogodzenia lew icy polskiej z sanacją poeho 
dzi od żydów , którzy na długo przpd pp. 
StpiiCtzyńskim i Rzymowskim podsuwali ją 
obu stronom. Rozum iejąc i w idząc niebez­
pieczeństwo dla siebie, płynące na coraz po 
tożniejszyoh falach prądu narodowego, ży- 

«ti,ra.ia się z jednej strony wzm ocnić port

A c wielu naszych pow iatach kwitnie od lat 
handel sianem, koniezem, tymotką i w ogóle 
trawami.

W łaściciele dóbr i dzierzaw-cy sprzedają 
nieraz na rok, a czasem na dłuższy czas na 
przód spodziewane zbiory siana, koniczu, ty­
motki itp. kupcom , Ci zaś skoro te trawy po­
wychodzą, pozbyw ają drobne ieli działki, w ło ­
ścianom i to zw ykle na kredyt, biorąc tylko 
niewielki „zadatek".

Spekulanci zarabiają, dwukrotnie, bo kupu­
jąc kouicz u potrzebującego gotów ki w łaścicie­
la gruntu lub dzierżawmy, kupują go taniej, 
niż gd yb y  kupowali go, gdy  już zeszedł; nie 
ryzykują zaś w tym wypadku nic, bo zwykle 
w dokumencie kupna sprzedaży zobowiązuje 
się właściciel gruntu zwróc-ić im ceną kupna 
z procentem w7 wypadku, gdyby  kouicz uie ze­
szedł, był kiepski, kupcow i się nie zdał itp.

Drugi raz zyskują z tego pow odu, że sprze 
dając w łościanom  drobne kawałki koniczu na 
kredyt, sprzedają go  drogo, bo niemający g o ­
tówki zawsze zapłaci drożej, niż kupujący za 
gotów ką. „

W laściciule dóbr j dzierżawcy nic zc złego 
serca sprzedają łany koniczu zaw odow ym  kup­
com . ale czynią to dlatego, żo potrzeba im do 
gospodarstw a pieniędzy, a pieniądze kupiec za 
raz płaci, powtóre nie chce sie. ini trudzić sprze­
dawaniem koniczu wr drobnych kawałkach w ło­
ścianom, bo musieliby cz°k ać na pienia.dze, 
skarżyć, jeździć do Stfdu, czas drogi ze szkodą, 
gospodarstw a marnować.

T ego roku straszna klęska pow odzi nawie­
dziła wdftle powiatów. W ody rzek i potoków , 
nieraz zmieniających dotychczasow e koryto, 
zalały i zamuliły lany koniczu ; traw, sprzeda­
ne przez handlarzy włościanom , niszcząc je do­
szczętnie i zamieniły je w7 gnój. meprzedstawia. 
ja cy  żadnej wartości lub w  szutrowisko.

'iPodohną powód-ź, jak w tym roku, mieliśmy 
w M alopolsce w  r. 1903. W  roku tym byłem 
sędzią procesow ym  w  pow iecie sądowym żnb- 
nieńskim w M alopolsce, położnym  w7 widiach 
Dunajca, i Wusly.

Gospodarze najbogatszych wsi, dotkniętych 
-wylewem tych rzek, na, skargi handlarzy koni- 
czów  bronili się, zarzutem: . Panie sędzio, praw­
da, kupiłem od skarżącego działkę koniczu, ale 
nic nie zebraKm, bo w oda konicz ten zalsiłap 
zamuliła, zawaliła szutrem i zniszczyła".

W łościanie w w yp a d k u ,1 gdy  zgnojone i 
zmulone koniczu, tym otka i siano nie mają 
żadnej wartości, nie trudzą się nawet, by je 
usunąć z gruntu, zeżąć, albo skosić, bob y  się 
im robota nie w róciła, a bydło wskutek zimulo- 
nej strawy tylkohy się rozchorowało.

Kupiec^ który im pokos trawy, czy siana 
sprzedał, rości sobie jednak do nich pretensie 
o  zapłacenie ceny kupna sprzedanego im po­
kosu a czasem odszkodowanie z tego pow o­
du. ponieważ zdaniem jogo  kupujący od niego 
pierwszy pokos siania czy koniczu przez nieu- 
sunięeie kupionego pierw szego pokosu udarem - 
nił rośniecie koniczu czy siana z drugiego po­
kosu.

Nie będę sic w daual w rozstLĄ^gnięcie kw e- 
-tji, czy oba te -żlidnnia sprzedającego są słu­
szne, ozy nic, bo nie obce spraw tych przesą­
dzać.

Muszę jednak zwrócić uwagę interesowa­
nych na okoliczność, że skoro pcnyódż obecna 
w ydarzyła się po dniu i lipca 19J1 r. a zatem 
już po wejściu w 'życie now ego kodeksu zobo­
wiązań7. to w myśl art. XL. przepisów przej­
ściow ych tego now ogo kodekr ti. czyli rozporzą­
dzenia Prezydenta R zeczypospolitej z 27. paź­
dziernika 1933 Dz. U. Rz. P. Nr. 82 938. także 
i do zobowiązań, które pow stały przed w ej­
ściem w życie now ego kodeksu zobowiązań, to  
jest przed 1. lipca 1934. będzie miał zastoso­
wanie przepis artykułu 209 now ego kodeksu 
zobowiązań, zatytułowany: „W ygaśnięcie lub
zmiana zobowiązań ze względu na nadzw yczaj­
ne w ypadki".

Pow ołany art. 269 op ieuu : ..G dyby z pow o­
du nadzw yczajnych w vpadków , jako to : w ojn v, 
zarazy, zupeiuego nieurodzaju i innych klęsk 
żywiołow7ych, świadczenie by ło  połączone 
z nadmieniemi trudn.ościarr i lub groziio  jednej 
ze stron rażącą stratą, czego strony nie mogły7 
przewidzieć przy zawarciu urnow y, wpl może, 
jeżeli uzna to za konieczne według zasad dobrej 
w iary, po rozważeń u interesów7 obu stron, 
oznaczyć sposób wykonania, w ysokość świad­
czenia łub nawet rozwiązać um ow ę".

A  żartem sędzia, k tó iy  będzie miał rozstrzy­
gnąć skargę np. o zapłato ceny kupna za 
uszkodzony przez pow ódź zbiór siana, koniczu, 
czy tym otki, będztie miał możność —  po w yslu. 
chaniu stron, świadków, ewentualnie biegłych, 
po obywatelsku, wedle zasad dobrej -wiary i 
Swego suini-cnia rozstrzygnąć, czy  i ile pozwmny 
ma zapłacić skarżącentu za kupiony na kredy t 
pokos zniszczony przez klęskę powodzi.

P o# o la n y  w yżej przepis art. 269 now ego 
kodeksu zobowiązań będzie miał zastosowanie 
także w7 w ypadkach, gdy7 w 'vnrjnty budynek 
lub w ydzierżow iony grunt przez nadzw yczajno 
wypadki, jak pow ódź i inno klęski żyw iołow e, 
zostały uszkodzone.

Bo pow ódź nietylko rozmuliła i uszkodziła 
dzierżawione grunta, ale spiętrzone i rozhukane 
nurty rzek i potoków  niszczyły budynki miesz­
kalne i gospodarcze, lub przenosiły je  na now e 
place. ,i

AV tych wszystkich w ypadkach będzie miał 
sędzia prawo oznaczyć sposób wykonania 
umów najmu i dzievżawy, co jedna ze stron ma 
św iadczyć na rzecz drugiej, a nawet rozwiązać 
odnośną urnowe.

Przypuszczam ze w przeważnej liczbie w y ­
padków sędzia nie będzie musiał w ydaw ać w y ­
roków , bo strony —  stosownie do jego  rady i 
propozycji —  pOzawierają ugody, zgodne z mte 
resem obu stron, trzym ając się zasady, ze lep­
sza chuda zgoda niż tłusty proces.

DR A N T O M  MAT AKIE W ICZ. 
tiotarjusz w [Nowym Sączu.

• i !4 I c tu iie n R i*

ffM i S N m ł f
w  ‘ atrz*  iw ie ifn ym

Wielki wystawowy film, który porywa swą m elodyjnością! Rozśniewana i roztańczona tysiąca
humoru fars*!

3,1 nm TEPIPIRAPIINT
Szampańska komedjj muzyczna pema arcykomicznycb perypetyj, ekscentrycznych przygód 

oraz awauturek słonecznego humoru, srateńst, werwy i swawoli. W rolach głównych.
Przę­

sło dka U du D’ K;!S najpopularniejszy 
pieśniarz Ameryki

Imponująca wysiawa, jaką spotkać można tylko w

znany, Amerykańskim Che- f j f  TPnjnąr 
Yalierem oraz irześliczna lii u L. 1| 

największych iilmach. 200 śpiewaków
w iednej 'cenie muzycznej, setki najpiękniejszych tancerek. Ameryki Pioseuki z tego  filmu, 
które będa na ustach wszystkich są najilubieńszemi przebojami drugiej półkuli Ponadto 
a orog-amie dotrtki dźwiękowe i tygodnik Fo\a Początek seansów w dnie powszednie o godz, 
5, 7, 9'10 W niedziele i święta o gdz. 3 pon. Program Nr. 44. Sala ccentralnie wentylowana.



Nr 228 tOŁOS NARODU11 z dnia 21 eto sierpnia 1921 *+r, ( t .

N i e d z i e l n a  p l e M s c y i

W e d łu g  d a n y ch  n iem ieck ieg o  biura pra n a  t o  bezw zg lędn e zaufani ,, ja k  tco ja  
sotwego, w y n ik  n ie d z ie ln e g o  p leb iscy tu  w  stw ierdziły  k iw a n e  wy pa , z
N iem czech  p rzed staw ia  się  w  liczb ach , jak  I czerw c 
n astęp u je : u p ra w n ion ych  d o  g ło so w a n ia  by - 
ło  45 ,968 .753 , o d d a n o  g ło s ó w  43 ,438 .378 , 
n iew a żn y ch  b y ło  871 .656  g ło só w , w ażn ych  
42 ,567 .322 . Z a  u sta w ą  od d a n o  38 ,279 .514 
g ło s ó w , p rze ciw k o  4 ,287 .808 . S tosu n ek  g l°  
só w  za u sta w ą  w y n o s i  90 p roc. U dzia ł w g ło  
eowamiu w y n ió s ł o k rą g ło  94,5 p roc.

D la  or jen ta e ji p rzyp om n ijm y  w y n U i pi® 
b is cy tu  w  d. 12 lis to p a d a  r. 1933, gdy. ch o ­
d z iło  o  za ak cep tow an ie  p rzez  n aród  m cm i'5 
c k i  g ło śn y ch  w  o w y m  czas ie  p osu n ięć  rządu 
z zakresu  p o lity k i za gran iczn e j: w ystąp ien ia  
z L ig i N a ro d ó w  i  op u szczen ia  przez N iem cy  
m ię d zy n a ro d o w e j k o n fe re n c ji rozbro jen io  
w e j. G ło so w a ło  w ó w c z a s  43 ,453 .000  w y b o r ­
c ó w . Z a  ,,nowrą p o lity k ą 1* od d a n o  40 ,608 .000  
głosów -, c z y l i  95  p ro ce n t, p rzeciw n o  
2 ,101 .000 , a  w ię c  4 ,8  p r o c . N ie w a żn y ch  b y ­
ło  750 .000  głosów-. F re k w e n c ja  w y n o s iła  
96 ,3  p ro c . u pra w n ion ych  d o  g losow an ia .

Z  zestaw ienia: warników ty ch  d w ó ch  pi® 
b is c y tó w  w id a ć , że liczb a  g lo s u ją cy ch  i w  d.
12 lis top a d a  r- z. i w  d. 19 sieipnia. br. je .u  
n iem al jed n a k ow a , c o  św ia d czy , ż o  w x lem

g o  i w ychodzi z n iego  zaw sze zw ycięska. 
N ie  zaw iód ł g o  także n iedzielny  p leb iscyr. 
T eraz  słusznie będzie  m óg ł m ów ić, że sw ą 
absolutną w ładzę za w dzięcza  nie ty lk o  po- 

to  ja s k r a w o ! słusznej radzie m inistrów  i E sichsw ehrze, 
3 0 -o -o 'a lo  i w oli narodu.

j .Tost. to  fakt, k tórego  nikt z pew nością  
T en  k red yt na ślepo, u d zie la n y  przez na- nie będzie k w estjon ow ał. jak  nikt nie zakw e-, 

ród  n iem ieck i A d o lfo w i H itlerow i, jest m ną stjon u je  również d ru g iego  faktu , żo rozw ój
w ydarzeń  w- N iem czech  przybiera obrót c o ­
raz bardziej n ie p o k o ją cy .

że  n a jc iek a w szym  ob jaw em  w szy stk ich  d o ­
ty ch cza so w y ch  plebiscytów -, u rządzan ych  co
pew ien  czas w- R ze s zy  n iem ieck ie j za w sze j N aród , k tó ry  tak ła tw o  rezygnu je  ze
w  je d n y m  ce lu . d la  w zm ocn ien ia  s ta n o w i-(sw y ch  praw . nie uszanuje praw  innvch  na 
sk a  d zis ie jszeg o  „w o d z a  n arodu  i R ze szy .1.
R zu ca  on już poraź trzeci sw ó j au tory tet na, 
n iepew ne norm aln ie fa le  g łosow an ia  lu d o y e -

.a
a— i

rod ów . Ol o jest w niosek , jak i się narzuca 
p rzy  rozw ażaniach  w yn ik ów  n iedzielnego 
p leb iscytu  w  N iem czech . A . D.

^ z ls fe fs z e  N ie m c y .
I) Zewnętrzny w ygląd w spółczesnych N ie­

m iec nie wiele się różni od wyglądu Niemiec 
dawnych.

Tak w miastach, jak i na wsi toczy  n ę  ży­
cie trybem ustalonym oddawna —  m oże nieco 
wolniejszym i bez tego rozmachu, jak iego na­
brało po roku 1870/71 —  ale też i bez tych 
wstrząsów, które w yw ołu ją eksperymenty i dy- 
letantyzm. Zagadnienia polityczne i ustrojowo- 
państwowe, aczkolwiek tak różne od dawniej­
szych przed- i bezpośrednio pow ojennych, nie 
wnikają, do głębin codziennego życia.

Obecny standa.rt życiow y  przeciętnego
cze ch  za interesow anie spraw am i p o lity czn e -,N iem ca  chociaż dużo niższy od przedwojenne-

~  go, jest wszędzie w yższy od naszego, a często 
nawet, czeskiego i austriackiego. Żebractwa i 
bezrobocia nazewnątrz nie w idać —  co jednak 
nie świadczy o dobrobycie. W  domach tow aro­
w ych  po miastach, jak  i w  poszczególnych sku­
pach i przedsiębiorstwach, panuje, ruch duży —  
choć popyt mają tylko tow ary tanie! Ruch uli­
czny w  godzinach rannych, południow ych i p o ­
południow ych silny, pojazdów  sam ochodow ych 
dużo. W ieczorem  jednak życie po miastach za­
miera szybko, lokale i przybytki rozryw kow e 
świecą pustkami za w yjątkiem  sobót i niedziel. 
Życie naogół nie w icie droższe niż u nas —  je,- 
żeli się przyjmie, że 1 Rrn, stanowi tę samą 
podstaw ę życiową dla za.robku' i oceny  co u nas 
1 złoty.

Życie wiejskie kształtuje się lepiej niż u 
nas. Ceny zboża, ziemniaków i okopow ych  do- 
równują prawie cenom przedwojennym  przy do 
brym zbycie i dużym popycie. N ędzy i ubóstwa 
między małorolnymi nie w idać, a  i  w iększa win. 
sność, choć nie ży je  tak, jak  przed wojną, ale 
zawsze lepiej niż u nas opędza swe potrzeby, 
gdyż ży je  w  stosunkach uporządkowanych. Cię 
żary z darnin publicznych i podatków  dochodzą 
tu do 46 proc. brutto, odsetki bankowe 3 do 5 
i pół proc.

Nastrój ludności naogól posępny, w yczeku­
jący. Twarzy wesołych lub zadowolonych spo­
tyka się mało, natomiast w-idzi się wszędzie 
niezliczoną ilość najrozmaitszych mundurów 
przeważmie w  kolorze brunatnym. Są. to forma­
cje  S. A . i im .pokrewne. S. S. noszą czarne mun 
dury i stanowią elitę hitlerowską,. Reichswe.hra 
nosi mundury szaro-ziclonkawe. Pozatem jest 
jeszcze „Szupo’1 czyli policja  państwowa. Po­
stawa tych  form acji począw szy od S. A. poprzez 
S. S. i ,,'3zupo“  aż do ReiChswehry jest w y! o- 
rowa.

M łodzież szkolna, ujęta w  kadry w ojskow e­
go przysposobienia fizycznego maszertre ulica­
mi z wielkim rozmachem i ze śpiewem o b o jo ­
w ej nucie. Ubrana jest w koszule brunatne, zdo 
bne w  swastyki. W szystkie te  form acje wraz 
z młodzieżą —  to niezawodni zw olennicy dzi­
siejszego reżymu i entuzjaści Hitlera. Reszta 
ludności, u której stosunkowo rzadko spotyka 
się w  butonierce lub na piersi odznakę swasty­
ki hitlerowskiej, nie bierze w iększego udziału 
ani w owacjach, ani w hołdach i uroczystościach

m i je s t w  da lszym  ciąg u  ba rd zo  duże. R ó- 
żn ica  n atom iast je s t  d ość  znaczna, je że li cho  
d z i o  stosu n ek  sp o łeczeń stw a  n iem ieck iego  
cło d z isie jszego  „w o d z a  n arodu  i  R zeszy * , 
'A d o lfa  H itlera. W  lis topa dzie  r. z. g ło so w a ­
ło  za nim , b o  on  je s t p rzecież  u osob ien iem  
p o lity k i n iem ieck ie j za rów n o  w ew n ętrzn ej, 
ja k  i  za gran iczn e j, 40 ,602 .000  w y b o rc ó w , w  
u b ie g łą  zaś n ied zie lę  38 ,279 .514 , liczb a  zaś 
g ło s ó w  p rze ciw k o  w y n o s iła  k ilk a  m iesięcy  
tem u 2 ,101 ,000  g ło só w , a  teraz 4 ,287.808. 
Pro-centow o w y ra ża  się  to  w  ten  sp o só b : w  
lis top a d z ie  p a d ło  za H itlerem  95 p ro c . g ło ­
só w , w  n iedzie lę  90 procen t.

R ó żn ica  zatem  ma n ie k o rz y ść  H itlera  w y  
n osi p rzesz ło  2 m iljo n y  g ło só w . N ie je s t  to  
w ie le , je że li w eźm ie się p o d  u w a gę  o lb rzy ­
m ią fre k w e n cję  g ło su ją cy ch . N iew ątp liw ie  
ró żn ica  ta  św ia d czy , że  zm iana n a stro jó w  w  
N iem czech  p ostą p iła  zn aczn ie  n aprzód , ale 
je szcze  n ie w  takim  stopn iu , a b y  n a  p od sta ­
w ie  w y n ik ó w  n ied z ie ln eg o  p leb iscy tu  m oż­
n a  b y ło  b u d o w a ć  zb y t  d a lek o id ą ce  w niosk i o 
w ew n ętrzn e j sy tu a c ji p o lity czn e j N iem iec. 
P r z y  te j w ie lk ie j ilo ś c i g ło só w , ja k ie  zosta ­
ły  od d a n e  n a  H itlera , m oże  on  je szcze  bar­
d z o  d łu g o  nie o b a w ia ć  się o  sw e stan ow isk o  
n a w e t w ó w cza s , g d y b y  on o  za leża ło  w y ­
łą czn ie  o d  w y n ik u  g łosow a n ia , a  n ie op ie ­
ra ło  się g łó w n ie  i  p rzed ew szy stk iem  na 
R eich sw eh rze  i  w sze lk ie g o  rod za ju  b o jó w ­
k a ch  n a ro d o w o -so c ja lis ty czn y ch .

W y n ik  w ię c  n ied zie ln eg o  p leb iscy tu  
W zm ocni} og rom n ie  p o z y c ję  A d o lfa  Hitlera- 
C b by śm y  n ie  sądzili o  p leb iscy ta ch , k tó ry ch  
zadan iem  jest p o tw ierd za n ie  fa k tó w  dok on a  
Dy eh , n ie d a  się  za p rze czy ć , że 38 ,279 .514 
ob y w a te li n iem ieck ich  zatw ierdziło  u staw ę, 
o d d a ją cą  ca łk o w itą  w ład zę  H itlerow i, w la- 
d zę , ja k ie j n ie posiada li H ohenzollernow ie* 
ani. ca ro w ie  ro sy js c y , k tó ry ch  ab solu tyzm  m o 
b iliz o w a ł p rzeciw k o  n im  ca łą  libera ln ą  op i 
n ję  św iata , a w ię c  i  zn aczn ą  część  op in ji n ie 
ttiieckiej. P raw ie  39 m iljon ów  N iem ców  m a­
n ife sta cy jn ie  z rze k ło  się sw y ch  praw  poli" 
ty czn y ch  i ob y w a te lsk ich  n a  rzecz jed n ost­
k i, nie op rom ien ion e j n im bem  m on arch y  i nie 
p os ia d a ją ce j w  Swej p rzesz łośc i n ic tak iego , 
c o b y  m o g ło  u sp raw ied liw ić  to  n iesłychane 
zaufanie. N apraw dę w  N iem czech  dzie ją  się  
r ze czy  n iep ra w d op od ob n e , k tóry ch  byśm y  
da rm o  szukali w  h istorji innych  n arodów . 
Z d a rza ły  się w szęd z ie  d y k ta tu ry .. ja k  zda* 
rzali się w szęd z ie  d y k ta to rz y , u jm u ją cy  cał- 

ow itą  w ładzę  w  sw e ręce, ale nie b y ło  w y- 
a b y  n a ród  o w ie lk ie j ku lturze p oli 

a  takim  narodem  są n iew ątpliw ie 
-b e m c y . d ob row o ln ie  k ap itu low a ł ze sw ycu  
praw .

iienu.ee 
i fent

M a p u g  i 9 1 h o  

W D R O G E f J J I  i m . S W .  T E R E S Y

STEFA fi A HYŁY
mydła, kremy, perlnmy, wody kolarskie, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, chemikalia i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny aiskie. Ceiy siaki*.

nia rozmów z wybitnymi w ojskow ym i, któ­
rzy zgodnie twierdzili, iż plagą w ojska są 
policjanci. Nic tak nie rozkłada nrmji, nie 
niszczy w niej ducha wo.jskowęgo, ducha 
koleżeństwa, wspólny cli aspiracyj i wspól­
nych am bicyj, honoru, bohaterstwa i poświę 
cenią, -jak kręcenie się po niej ludzi ze 
skłonnościami i wyszkoleniem  policyjnem , a 
co 
m i’

jeszcze gorzej z polioyjnem i instrukcja-

AY k on k lu z ji sw y ch  w yw odów - p. D niów ­
ki d o ch o d z i d o  w niosk u , że ..postępom  b ę -

1 torty hitlerowskie im dalej na zachód ! 
tern więcej tracą na swem znaczeniu 
mniejsze budzą w masach zainteresowanie. Za- dzic. jeżeli p o lic ja  coraz bardzie j będ zie  róż- 
ehodnie bowiem części Niemiec, nartrmskm, ha ni-ła sio od  w o jsk a , a w o jsk o  od  p o lic ji, p rzy  
wa.rekrc a nawet saksońskie za silnie są prze- zach ow aniu  naturaln ie w sp ó ln ości te j, k tó ra  
siąknięta kulturą romańską i wiarą katolicką i musi istn ieć m ięd zy  ludźm i, s łu żącym i w spół 
aby m ogły dziś tam nawiązać swą h isforję ,1 n o j sp raw ie i m a ją cy m i o b o w ią ze k  liadsta- 
gdzie zgórą 800 lat temu ją zakończyły prz.ez^ -wiać za tę sp raw ę karku , le ż e li  zaś p o lic ja  
przyjęcie chrztu z iak w ysłanników  papieskie-, będ zie  sie staw a ła  cora z  p od o b n ie jszą  d o  
go Rzymu. Równic fantastyczne w ydają  się ta- ( w o jsk a  a w o jsk o  d o  p o lic ji, b ęd z ie  to  co fa - 
orjc rasowego odrodzenia w obec wędrówki na- niem  się je d n e j i d ru g ieg o , obn iżan iem  się
rodów. i o rga n iza c ji państw a, p ow rotem  d o  barba

W  świetle tycli rozważali staje się H itler; rzyństwa**. 
nie tyle wodzem narodu, ile uosobieniem jego 
życzeń i pragnień, które nurtowały v/ głębi du 
szy niemieckiej, tak bardzo przytłoczonej prze­
graną wojną i nnlożonemi skutkiem tego cięża­
rami. W tym momencie tkwi cala tajemnica nie 
byw ałego sukcesu, powodzenia i w ielkości Hi­
tlera oraz posłuchu dla niego wśród mas nie­
mieckich.

DR. SIGMAPI.

P3-dkn,

urządzanych dla ,,wodza*’ . Niema wprawdzie 
jawnych objawów- niezadowolenia, ale też n ie­
ma zacliytu dla reżymu.

Naogół przejawia się coraz większe rozcza­
rowanie wśród szerokich ma-s.- które, nie ty k  
może z przekonania, ile w  uadzieji na lepsze 
warunki życiow o i różowszą przyszłość, maso­
w o napływ ały do szeregów hitlerowskich orga 
uizaeji, ślepo w ierząc hojnym przyrzeczeniom, 
rzucanym na prawo i  lew o z w-yżyn trybun wie 
cow ych  i  m ównic propagandow ych. Te czasy 
jednak już minęły, dziś krytycyzm  niorze górę.

Że Hitler i jego  apostołow ie —  (roobbel.;, 
Goering i inni —  umią przemaw-iać do mas i da 
rem swej w ym ow y potrafili porwać je za sobą, 
to o tom świadczą cyfry  zdobytych przez Hi' 
Hera głosów  z racji ostatnich wyborów-. A jed­
nak Adolfa Hitlera mimo to nie można uważaćj 
za ideow ego przyw ódcę narodu, gdyż jego ha-

0  czcili piszą le il? ..
Policja I wojsko.

P ism a Stronnictw a. N a ro d o w e g o  zam ie­
ś c iły  a rtyk u ł R om an a  D m ow sk ieg o  p t.: „ P o ­
lic ja  i w o js k o 1*, b ę d ą cy  p ierw szym  z cyk lu  
o b ję te g o  og ó ln y m  tytu łem : ..M ilitaryzacja  
polityki**, P. D m ow sk i przypom ina rozm ow ę 
ja k ą  m iał p od czas  k on feren cji p o k o jo w e j % 
b. prefek tem  p o lic ji w  Paryżu , p. L ep in o . cie 
sz ą ce g o  się sław ą n a jw ięk szego  p o lic jan ta  w  
E u ropie . P. D m ow sk i w yra z ił p o g lą d , że naj 
lepszym  m aterja łom  n a p o lic ja n tó w  są  by li 
w o jsk ow i, ria c o  o trzy m ał o d p o w ie d ź  sta ­
n o w czo  p rzeczą cą :

..Niech pan nie zapomina —  m ówił p. 
Lepine —  że. w-ojsko a policja to są dwie 
zasadniczo różne organizacje, z całkiem róż- 
netrti celami i metodami działania. C-elem 
w ojska jest w alka z nieprzyjacielem krajfi. 
celem zaś policji utrzymanie porządku wśród 
własnych rodaków . G dy w ojsko zaczyna 
działać, zadaniem jeg o  jest dokonać jak naj 
w iększego zniszczenia; gdy  zaś wprowadza­
my w nich  policję, zadaniem jej • jest osią­
gnąć sw ój cel z jak na.jinniejszein zniszcze­
niem życia i mienia ludzkiego. Doświadcze­
nie całego życia mi dow iodło, że byli w o j­
skowi, i to właśnie najlepsi nieraz w ojsk o­
wi, są najgorszymi policjantami, bo starają 
się jak najw ięcej bić, zabijać i n iszczyć to ,: 
co spotykają na drodze. D obry policjant, to 
jest jednostka cywilna, nie w ujomnem, broń 
Rożc. tego słowa znaczeniu, nie tchórz, bo 
w policji większej nieraz odwagi indwidualj 
n®j potrzeba, niż w wojsku. Od początku 
musi się ona kształcić na policjanta, a n iej 
na wojskowego**.
W yw od y  p. L epine przekonały całkow i­

cie p. Dm ow skiego, k tóry  b y ł wprost zasko­
czony tak .świetną —  jak pisze —  paralelą 
m iędzy  policją a wojskiem. D alsze uwagi 
p. D m ow skiego brzmią, jak następuje:

„U zupełniają mi to paralelę wspomnie-

0 l'ście pasterskim  metropolity 
Szeptyckiego.

N a m arginesie osta tn ieg o  listu  pastor* 
i sk iego  księdza, m etrop o lity  S z e p ty ck ie g o , 

„G a z e ta  P o ls k a 1* zam ieściła  obszerne u w a gi, 
za ty tu łow a n e  ..P o z y ty w n y  objaw**. Z dan iem  
je j ob a  w ystąp ien ia  k s ięd za  M etrop o lity , 
p ierw szy  list p astersk i p o  za m ordow an iu  
dyr- B a b ija  i d rag i z p rzed  para dni p rzeciw ­
k o  nadużywaniu nabożeństw dla celów po­
litycznych, m a ją  p rzed ew szy stk iem  tę  w y ­
m ow ę, iż ..zm ierzają d o  o d c ię c ia  w  sp ołe ­
czeń stw ie  ukra ińsk iem  tego, co jest zdrowe, 
od tego, co jest chore.

„N ie przesądzając, czy  cel jaki zdaje 
sic przyśw iecać m etropolicie Szeptyckiem u 
zostanie osiągnięty bez dalszych w ysiłków  
samego społeczeństwa ukraińskiego w tym 
kierunku —  musimy jednak podkreślić to 
polityczne znaczenie, jakie wystąpienia me­
tropolity Szeptyckiego niewątpliwie posia­
dają..

Ze swej strony sądzimy, że bez doprowa 
dzenia do końca rozpoczynającego się pro­
cesu: odrzucenia przez społeczeństw o ukra­
ińskie poza siebie elem entów destrukcyj- 
nycb —  harmonijne w spółżycie ludności poi 
skiej i ludności1 ukraińskiej Rzpltej —  bę­
dzie trudne do osiągnięcia. D latego wystą­
pienia m etropolity Szeptyckiego, a w  szcze­
gólności ostatni jego list pasterski uznać 
musimy za objaw  z punktu widzenia nietyl- 
ko etycznego, lecz i politycznego niewątpli­
wie za pozytywny**.

Z e  sw e j stron y  d o d a je m y , że  d ru g ie g o  
listu p a stersk iego  k s ię d za  m e tro p o lity  Szep­
ty ck ie g o  nie zamieściła cała prasa ukraiń­
ska. Jest to  o b ja w  b a rd zo  znam ienny, n ie 
u p ow a żn ia ją cy  by n a jm n ie j d o  staw ian ia  
zbyt optymistycznych horoskopów n a  n a j­
bliższą p rzysz łość , jeże li ch o d z i o  stosu n k i 
polsko-ukraińskie .

*****. ... . a .*.-., '-ar-.-,:.,'. .. ’ ••■•* .7 - ’

Tanie] niż za cenę
B IL E T U  81.  K L A S Y  
mażemy pedrśżewaś 

S A M O L O T A M I  P . L .  L . „ I Q T “

soboty dnia 18 bm. w kinoteatrze „ U p o l S ®
Najnowsze arcydzieło austrjackis w języku niemieckim!

przepiękny obrn:

• •

S Y M F 0N J A  S E R C
pinsuYch formachn a b y ty ch  w  d łu g ich  w a l k a c h | sł® N a c j o n a l i z m u , ' '

Sów m on a rch ii i  oddaw ał, s ic  n a  laske . i l e t n i e j  kultury clirześcijańskn-łac-itoe.
la sk ę  je d n o stk i i  je g o  g ru p y . w sr ° -  ^  ‘ ^  vzCczy -p ow od u je  też, ze aa.
zn a jd u ją  się lu dzie , n ie  zaw sze za slu gu14 •.

peten przemiłych 
wesołych epizodów na tle praetyć 
miłoanych’. — Rzecz dzieje się we 
Wiedniu! — Czarująca muzyka! — 

( D i®  SgrO SZG  L i© E s© i Porywające tempo! — W głównych

wielka arlystk* Hansi Hlfiss Mil^ ici: Attila HorbSQ8r Bstty Bird Hugo Thimig
Ilustrację muzyczna ułożył LANDADER. Teksty śpiewne: P. HERZ. Reżyserja: Otto Ludwig 
Premingei-. Film ten dla swej pogodnej treści cieszył się wszędzie olbrzymiem powodzeniem,
UWAGA! Dla P. P. Urzędników, Wojskowych, Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 

z III miejsc na pierwsze miejea, z II miesr na fotele.
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J im  K icm im efii M ej-
Ożywiony ruch wycieczkowy

w Zakopanem.

N iezw ykle silny w tym roku ruch zagra­
niczny zaznaczył sir ostatnio, aż trzema w y­
cieczkam i. M ianowicie bawiła tu w ycieczka kra 
jo - i ludoznaw cza złożona z 16 lekarzy francu­
skich, którzy objawili szczególne zainteresowa­
nie folklorem . W  zwifizku z tern w ycieczka by­
ła na Mszy św. a później na obrzędzie chrztu, 
następnie zaś szczegółow o zwiedzała Muzeum 
Tatrzańskie, a popołudniu Dolinę Strążyską. 
Dalej- bawiła w ycieczka 25 osób z Belgji, k tó ­
ra przybyła 7. Czechosłow acji autobusem belgij­
skim w podróży okrężnej po Europie. Zw ie­
dziwszy Morskie Oko w Tatrach, w ycieczka 
udała się do Czorsztyna i Pienin. W reszcie przy 
by ła  wyciec7.ka 90 kolejarzy estońskich, którzy 
zwiedzili Morskie Oko i Zakopane. Prócz tego 
jak  zw ykle bawiło w  Zakopanem kilkanaście 
6amoc,hodów 7. Czechoslow acji.

Program w ycieczki m iędzynarodow ego Uon 
gresu geografów  obejm ow ał w pierwszym dniu 
pobytu dokładne zwiedzanie Muzeum Tatrzań­
skiego z objaśnieniami dyrektora tegoż muze­
um, popołudniu zaś przy pięknej pogodzie od ­
by ła  się w ycieczka do doliny kościeliskiej gdzie 
prof. dr. W alery Goetel miał w ykład o prze­
kroju  geologicznym  doliny.

Jubflsusz zasłużonego kapłana w Białej
Ksiądz kanonik W ładysław  M ączyński, em. 

prefekt Państw ow ego Gimnazjum w Białej, 
w ielce zasłużony działacz chrześcijańsko - spo­
łeczny  obchodzi 25-Iecie pracy duszpasterskiej 
i społecznej. U rodzony w roku 1884 w  W a­
dow icach, studja ukońC7.ył w K rakow ie, pry­
m icje odbyły  się w P łażów ce w roku 1909, 
w  tym że roku przybył do Białej i dotąd w niej 
pozostaje. Ksiądz jubilat od początku swego 
kapłaństwa oprócz pracy w kościele poświęcił 
wiele czasu pracy w różnych katolickich  orga­
nizacjach , przyczyniając się do ich rozwoju. 
Z  jeg o  in icjatyw y pow stał w Białej wspaniały 
Dom  K atolicki, w którym  znalazło pom iesz­
czenie kilka organizacji. Z okazji jubileuszu 
ks. kanonika M ączyńskiego w uznaniu jego 
zasług bialskie organizacje urządziły w  ubiegłą 
niedzielę w  sali Domu K atolickiego uroczystą 
Akadem ję, w czasie k tórej składano Księdzu 
Jubilatow i życzenia.

Ciekawe odkrycia
w  im imch uniwersytetu w ileńskiego.

Podczas remontu w  gmachu Uniwersytetu 
Stefana Batorego w lokalu, z którego w ypro­
w adziło się Archiwum  Państwowe, dokonano 
ciekaw ego odkrycia. M ianowicie kierownik ro­
b ó t technicznych Chodorowski znalazł w mu­
rze dwie zagadkow e skrytki rozm iaiów  szero­
kość  do 6 0  cm., w ysokość do 1 .6 0  mtr. i dłu­
gość  2 metry, W  skrytkach znaleziono dwa hi­
storyczne dokumenty. Jeden z nich pochodzi z j 
roku  1 7 0 0 . W ojew oda lubelski Stanisław Tar­
ło  w z y w a  nim zjazd sejm ikowy. Drugi doku­
ment pochodzi z roku ITOO.^podpisany jest przez 
Hetmana Lubom irskiego, w zyw ającego rycer­

s t w o  na pospolite ruszenie. Nadany jest we 
L w ow ie. Dalsze poszukiwania w  znalezionych 

1 skrytkach  są. w  toku. Nara-zie niewiadom o je ­
szcze do jakich celów  m ogły  służyć te skrytki 

w  jak i sposób trafiły tam dokum enty histo­
ryczne.

Nadużycia w magazynie Państw. Mo­
nopolu Tytoniowego w Stanisławow ie.

Na polecenie Prokuratury dokonano w Sta­
nisław owie sensacyjnego aresztowania. Funk­
cjonariusze W ydziału  śledczego zjawili się 
w  mieszkaniu dyrektora państw owego maga­
zynu sprzedaży w yrobów  tytoniow ych Jana 
K ucharuka i ośw iadczyli mu, że został aresz­
towany. Pozostaje to w związku z malwersa­
cjam i, jakie w ykryto w niain b. r. w  państwo­
wym  magazynie sprzedaży w Stanisławowie. 
W ów czas to w wyniku rewizji ksiąg zwolniono 
jedną z urzędniczek magazynu, a dyrektora 
Jana Kucharuka zawieszono w urzędowaniu. 
W szystkie księgi przesiano w ów czas do M o­
nopolu tytoniow ego w  W arszawie. Obecnie po 
ustaleniu, że K ucharek ponosi odpow iedzial­
ność za owe malwersacje, Monopol T yton iow y  
zwTÓcił się do prokuratury, która w ydala na­
kaz aresztowania b. dyrektora.

Zmarnowane „Święto Warszawy
W  pierwszej połow ie sierpnia tow arzystwo 

festiwali artystycznych zorganizowało w  W ar­
szaw ie ..Święto W arszaw y11. .Święto miało przy 
ciągnąć do stolicy liczne rzeszo mieszkańców' 
prowincji, którym tow arzystwo obiecało naj­
rozmaitsze imprezy zupełnie bezpłatnie, oraz 
wyżywienie, jazdę tramwajami i udział w naj- 
rozmaityeh festiwalach „za. jedne 20 7.1.i:. T y ­
le bowiem kosztow ała książeczka ze 138 kupo­
nami. upoważniająca do szeregu zniżek i bez­
płatnych widowisk.

Organizacja jednak festiwalu —  jak w y- 
łuszcza, „W ieczór W arszawski11 —  zawiodła 
całkow icie. Ogółem na festiwal w pierwszej 
połow ie sierpnia przyjechało około 6.500 osób 
do W arszawy. W szyscy uczestnicy festiwalu 
otrzymali zniżki kolejow e. Coprawda ze zniżką 
pow rotną ly lo  wiele kłopotu. W ładze kole jow * 
udzielały bowiem zniżkę, ty lko tym  osobom , 
które zwiedziły w ystaw ę „Polska i P olacy  w 
św iecie11, płacąc dodatkow o 2 zł. Biuro w y ­
stawy stem plowało kupon k ole jow y  i dopiero 
wówczas upoważniało do otrzymania zniżki 
powrotnej. Ministerstwo kom unikacji posz.lo na 
rękę organizatorom i pozw oliło  na. udzielenie 
zniżki z m ie jscow ości.' w  której dana osoba 
przebywała, do W arszaw y, w- drodze zaś po- 
WTOtnej zniżka była ważna z W arszaw y do 
m iejscow ości dow olnej. Tym czasem  w pierwszą 
niedzielę festiwalu kasy kole jow e odm ówiły 
honorowania kuponu zniżkow ego, tłumacząc to 
tern, że bilet u lgow y może być  w ydany tylko 
do m iejscow ości z której dana osoba przybyła 
do stolicy, a  nie do m iejscow ości dow olnej, 
jak to było w  rozporządzeniu ministerstwa. Na 
tem tle wynikła, awantura. Zaalarmowano za­
rząd festiwalu. Okazało się, że w biurze niema 
ani jednej osoby. W ów czas zaalarm owano biu 
ro propagandy turystycznej W arszaw y. Dele­
gat. tego biura przybył na dw orzec i stwierdził, 
że kasjerzy posiadają okólnik dyrekcji kole­

jow ej warszawskiej, który podał rozporządze­
nie ministra w zmienionej formie. Zaalarmowa­
no dyrekcję kolejow ą.-O kazało się. że urzędnik 
który  nadał telefonogram  w yjechał na niedzie­
lę z W arszaw y i że w obec tego w szyscy, k tó ­
rym odm ówiono sprzedaży biletu muszą za­
czekać z wyjazdem  do poniedziałku.

Ale to nie w szystko. Szereg najrozmait­
szych imprez, na które sprzedano kupony po- 
prostu się nie odbyły. Nie było w ięc „N ocy  
Weneckiej*1 na W iśle, nie było też „wspanla 
le]“  rew:ji m ody oraz balu w kasynie w O tw o­
cku. K upony festiwalu nie by ły  poza-tem ho­
norowane w- wielu teatrach, nieraz odkładano 
ważność kuponów na kilka dni, tłum acząc to 
brakiem miejsc.

W  książeczce hyl kupon upoważniający do 
zakupów książek z 50 procentow ym  rabatem. 
Tym czasem  okazało się. że księgarnie nigdy 
takich zniżek nie udzielały, niektóre zaś w o. 
g ć le  nic nie wiedziały' o  festiwalu. T a  -sama 
lii stor ja  powtarzała, się w  sklepach. Umioszczo 
no bowiem  w karnecie kupony uprawniające 
do zniżek od 10 do 15 procent przy zakupach 
w niektórych sklepach.

N iezwykle w prost historje w ynikały przy 
otrzymywaniu obiadów  w restauracjach, które 
trzeciego dnia festiwalu odm ówiły honorowania 
kuponów, tłumacząc, że tow arzystwo nie za­
płaciło im za obiady. Lam pka wina u Fukiora 
również by ła  w ydaw ana tylko przez kilka dni, 
a później wstrzym ano wydawanie.

N ic dziwnego, że publiczność w yjeżdżała z 
W arszaw y bard7.0 n iezadow olona z festiwalu. 
Był on wzorem tego jak nie należy organizo­
w ać tego rodzaju imprez i niewątpliwie za­
szkodził opinji W arszawy. Źle odżywiani, nie­
grzecznie traktowani opuszczali mieszkańcy 
prowincji stolicę z niesmakiem po doznanym 
zawodzie.

Posucha w Stanach Zjednoczonych

. £ - rm  •tM
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trwa jeszcze nadal. Dzień w dzień tysiące bydła  padają z braku w ody. W  niektórych okoli­
cach padlina leży pokotem  na polach. W  z wiąz ku z pow odzią, dotkniętych tą. klęską okolicach 

rozwinęła się spekulacja wodą, eprzedawanąbardzo drogo.

styczny dokument czasu. Oto miał opuścić mu-1 że „Fregalin1’ składa się z mleka, kakao, kaw y 
ry więzienia znany złodziej z Kałusza W łod z. [ i cukru. K oszt produkcji jednego pudełka ,}cu- 
Jakutn, odsiadujący karę 7 m iesięcznego w ie -j dow nego leku11, za które W dow iiiska pobiera­

ła  przeszło 6 zł. wynosił zaledwie 26 groszy. 
..Fregalin’1 w yrabiała jedna z największych fa

Żydzi między sobą.
W  Oświęcimiu chasyd belzki Benjamin l.ae- 

dau eksmitował ze sw ego domu chasyda 7. B o­
bow ej Hirsza Kellera wraz z żoną j 5 dzieci. • —
Przed domem zebrał się tłum żydów  ..bobow ­
skich ’1, dom agając się wstrzymania eksmisji. 
Gdy Landau odmówił temu żądaniu, tłum wtar 
gnął do jego  mieszkania, zdemolował je i po. 
w ybijał szyby. Otworzono również zamknięte

ziem a za kradzież. Gdy zakom unikowano her­
sztowi złodziei kaluskich, iż okres jego  kary 
się skończył, Jakom  odpow iedział, iż w cale nie 
zamierza z w olności tej korzystać. W prost prze­
ciwnie, w oli dalej siedzieć we więzieniu, niż 
pędzić żyw ot bezrobotnego. Ponieważ Jakum 
stanow czo ośw iadczył, iż dobrow olnie z w ię- 
7.icnia nic w yjdzie, musiano -wezwać strażaków, 
którzy przemocą dopiero wyeksm itowali upar­
tego kryminalistę.

Uniwersalne lekarstw o: mleko, kawa, 
cukier.

Przed kilku miesiącami w  niektórych dzien­
nikach polskich ukazały się. wielkie ogłoszenia, 
reklam ując specyfik „Fregalin11, który miał cu ­
downie działać we wszelkiego rodzaju choro­
bach. Jako adres firmy, w yrabiającej „Fregu- 
lin-% podaną firmę „dr. H. Schulze11 w Berlinie. 
Sprawą tą zainteresowała się Kom enda Straży 
Granicznej w W arszawie, ponieważ „Fregalin11 
nic jest zarejestrowanym w Polsce środkiem 
leczniczym. D rogą obserw acyj ustalono, że 
próbki i przesyłki z „Fregalinem ’1 nadaje nie­
jaka Liljana W dowińska w  Warszawie

W do wińska aresztowano na poc.zc.ie głów -
mieszkanie Kellera i ulokowano w ni cm spowro i nej, poezem w mieszkaniu jej przeprowadzono 
tera rodzinę i rzeczy eksmitowanego. —  Policja szczegółową rewizję, konfiskując 2 t.ys. pude- 
rozpędzila dem onstrantów, aresztując 4 osoby.
W ładze w drożyły  w tej sprawie śledztwo.

Nf9 chciał opuścić celi w ięziennej.
W  wiezieniu stauislawowskiem w ydarzył się

Trzy pielgrzymki.
L iga K atolicka w  K atow icach, Piłsudskiego 

58, organizuje jesienią r. b. trzy  w ielkie piel­
grzym ia: od 26 sierpnia do 8 września r. b. na 
Przedstawienia Pasyjne w  Oberammergau, od 
12— 24 września rb. do Rzym u ! Neapolu, wresz 
cie od 10— 26 października rb. do Ziemi Świę­
tej.

Uczestnicy pierwszej z tych  pielgrzym ek bę ­
dą mieli m ożność poznania całego szeregu 
miast południow ych Niem iec z Monachjnm, N o­
rymbergą i Dreznem na czele, oraz obejrzenia 
wspaniałych zam ków królewskich w  południo­
wej Bawarji.

Pielgrzym ka do Rzymu i Neapolu ma dw a 
główne cele do spełnienia: odwiedzenie Rzym u 
i ujrzenie Cudu z krwią Św. Januarego w  Kar 
tedrze Neapolitańskiej. Program Pielgrzym ki 
przewiduje również zwiedzenie Padw y, W ene­
cji, Florencji, Cupri, Pom pei oraz niezapomnia­
ny wjazd na W ezuwjusz.

W reszcie pielgrzymka do Ziemi Świętej zw-ie 
dy.i wszystkie m iejscow ości tak drogie sercu 
każdego chrześcijanina: Jerozolim ę, Betleem,
Nazaret, Rafarnaum, Aiu-Karnm, Jerycho, J or­
dan. Morze Martwe. Jezioro Genezaret i t. d. 
W drodze pow rotnej do Kraju pielgrzymi zwie­
dzą również Ateny i K onstantynopol.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .

Trzy bomby spadły z samoro:u na Kowno
Z K ow na donoszą, ż.c podczas ćwiczeń sa­

m olotów  bom bow ych z niewiadom ych dotych­
czas przyczyn spadły z jednego z sam olotów 
na przedmieściu K owna 3 bom by. Szczególnym  
zbiegiem okoliczności jedna bomba nie w y ­
buchła. pozostałe zaś eksplodow ały w  zabudo­
waniach folw arcznych, zabijając jedynie dwie 
sztuki bydła i raniąc lekko jednego parobka.

Katastrofalna powódź w Mandżurji.
W skutek długotrwałych deszczów  rzeki Va* 

lu i A iho w  Mandżurji wystąpiły z brzegów, 
zalew ając wielkie obszary pul wzdłuż Unji k o ­
lejow ej Kwanlung-Mukden? W edług dotychcza­
sow ych danych w skutek pow odzi utonęło 120 
osób. 700 dom ów zostało zniesionych prz.e* wo 
dę. Linja kolejow a Annag-Mukden została w 
kilku miejscach jprzenwana.

Przeszło 42 mśljony W łochów.
K orespondent nasz donosi, że w pierwszym se­
mestrze 1934 roku liczba mieszkańców dosrla 
do 42.424.872 osób w porównaniu do 42.G67.916 
w końcu czerw ca 1933 r. Biorąc pod uwagę zgo  
ny oraz em igrację, zwiększenie liczby ludności 
w ciągu pierwszego półrocza 1934 r. wynosi 
243.347 osób w porównaniu do 198.935 w tym 
samym okresie roku ubiegłego.

 oo----------
PIE R W SZY  ŚNIEG. W  sobotę w nocy spadł 

w górach Bośni pierwszy w  tym roku śnieg.
KOBIETA PRZEPŁY N Ę ŁA K A N A Ł LA 

MANCHE, z  Londynu donoszą: Emma Faber 
przepłynęła kanał L a Manche w 11 godzinach 
40 min.

'bryk w W arszawie, nie w iedząc jednak, iż pro­
dukuje tego rodzaju specyfik, sprzedawany ja­
ko lekarstwo na wszystkie choroby.

 oo----------
NOW Y ZNACZEK PO CZTO W Y. Minister 

s-two poczt i telegrafów w  czasie trwania Chal­
len ge^  1934 r. w ypuści specjalną, serję znacz­
ków  pocztow ych  z nadrukiem „C hallenge rok 
193411. Nadruk będzie umieszczony na znacz­
kach o popularnych wartościach, t. j. 5 15, 20 
i 30 groszowych.

DWÓCH ROBOTNIKÓW ZASYPAN YC H  
W  KOPALNI. W  odkryw ce w ęglow ej na tere­
nie kopalni towarzystwa „Saturn ’1 w W ojkow i­
cach Kom ornych kolo  Sosnow ca w ydarzył się 
tragiczny wypadek, którego ofiarą padły dwie 
osoby. Na głębokości 20 metrów pod poziomem 
ziemi pracowało dw óch górników : Ligęza ; P ie ­
karski. Z  niewyjaśnionej przyczyny nastąpi! 
wstrząs, wskutek czego obaj robotnicy zostali 
zasypani.^ 3 lim o energicznej akcji ratunkowej 
do  niedzieli w ieczora drużyna ratow nicza nie 
dotarła do zasypanych.

NIEUDAŁE W ŁAMANIE W  TARN O W IE.
Onegdaj w nocy nieznani sprawcy usiłowali

N O W O .O T W A R T A

mleczarnia —  restauracja —  kawiarnia
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p r z y  u l l t y  S Z E W S K IE J  2 7  ( r ó g  p l a n t )

jod kierownictwem (b. wian. Kawiarni Ziemiańskiej)

P. WACŁAWA L IP IŃ S K IE G O
poleca znakom ite obiady, kolacje oraz śniadania  
wiedeńskie. Kawę lub herbatą 2 bulki 2 m a iła , 

2 ja ja  oraz miód lub konfitura za 1 zł.

e e e e e e c a e e a e e e e e e e e e e e e e e a e a 9

P r z y  z a m a w i a n i a  p « J e d y * « z y e k  
• g z e a a p i a r z y  „ G l o s *  N a r * d w “  
D s l e i y  r ó w n o c z e ś n ie  n a d e s ła ć  
2 0  gr. z a  k a ż d y  n u m er  d z i e n ­
n i k a  I  o p ł a t ę  p e e z t e w ą  1 0  j r  

e d  e g z e m p l a r z a .

lek „Fregalinu1*. Ustalono przytem, że W d ow iń -. się w łam ać do biura rachuby miejskiej w Tar- 
ska w  stosunkowo krótkjm czasie zdołała r o z - , nowie. Spraw cy jednak —  praw dopodobnie 
sprzedać w Polsce około  100 tys. pudelek spe- spłoszeni przez strażnika —  niedokonawszy
cyfiku, pobierając za to  przeszło 600 tys, zł

Rew elacyjny wynik dała analiza specyfiku,
n iezw ykły  w ypadek, stanow iący charaktery- przeprowadzona przez ekspertów. Okazało się,

włamania zbiegli. —  P olicja  jest na tropie 
opryszków.

— r * *

II Ks. GAD0WSM1EG0
(Bochnia) 

za gotówkę nabnć moZna:
Katechizm  W iększy (wvd. 6-te ulepszone) za 
3.30, Katechizm  Maty za 1 50, W yciąg z kate­
chizm u za 0.60, Dzieje Bibl. za 2.70, Mała Bi- 
blijka za 1.90, Krótka Mistcrja Kośc. za 1.00, 
Nauka Kościoła 1.50, Katechezy B ib lijne 3.00, 
Szkica Katechez 5.00, Psychologia w ychow aw ­
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, modli- 

#  tewnlk od zł. 0.60.
Przy zamówieniach posad 30 zł., płatnych 

z góry, rabat 10% i wolne porto.
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Śpowt.
FINLANDJA P R ZE G R Y W A  Z  LITW Ą.

W  KoT^nie odbył się  m iędzypaństw ow y m ecz 
piłkarski Finlandja— Litwa, zakończony zwy­
cięstwem L itw y  w  stosunku 1:0 (0:0). Finlandja 
przed w yjazdem  do  K ow na w alczyła w  Rydze, 
przegryw ając również z  reprezentacją Łotw y.

PRZED  MECZEM POLSK A— GRECJA. Pol­
ski Związek Lawn— Teim isow y nie zgodził się 
na Pr opozycję  związku greckiego odłożenia 
m eczu tenisow ego o  puhar Davisa Polska—  
G recja na październik. Polski Związek obstaje 
również, aby  m ecz rozegrany został w  W arsza- 

Sprawa ta  zostanie definitywnie w yjaśnio­
na w  przyszłym tygodniu.

SENSACJE PIŁK ARSK IE, w  Ediuburgu 
(Szkocja ) wiedeński Rapid przegrał katastrofa! 
m e z drużyną Hearts o f  Middlothians 1:5 (1:3). 

ozegrany w obec 15.000 w idzów  mecz pom ię­
t y  reprezentacjami W iednia i Budapesztu za­

kończył się zdecydowanem  zwycięstwem W ie­
rna 4:2 (1:0). w  Kopenhadze wiedeńska An- 

jn  pokonała reprezentację miasta wr stosun­
ku 8:1. W  Pradze Slavia przegrała niespodzie­
wanie z ®K. ICIadno 2:3 (1:1) mimo, że Kladno 
gra ł dłuższy czas w  dziesiątkę.

Włochy w karykaturze angieSskiei.

JSP * *'$mr -."r> o

Bolesław J Józef Adam ow icze: „P R ZE Z
A T L A N T Y K -, i  o stron ilustraeyj. W ydaw ni­
ctw o  M. Arcta, 1934. Cena zł. 2.— . Opis cięż­
k iego  życia B-ci A dam ow iczów  rozpoczyna te 
pamiętniki. W  twardej pracy, przy nieustępli­
w ej oszczędności, zdobyw ają dobrobyt, by  g o  
całkow icie pośw ięcić idei polskiego przelotu 

nad Atlantykiem  północnym . Cały m ajątek to­
pią w  przygotow aniach, katastrofach i repara­
cjach , w reszcie lecą  i —  co  najważniejsze —  
docierają do W arszawy. Prostota opowiadania, 
połączona z w ielkością czynu j romantyzmem 
przedsięwzięcia, da je jedną z najciekawszych 
książek ostatnich czasów. K siążeczka miła, do 
brze w ydana, ozdobiona jest. kilkunastom a ilu­
stracjam i na specjalnych wkładkach. Książka 
nadajo się dla. każdego w ieku, przedewszyst- 
kiem  zaś powinna być jak najszerzej rozpo­
wszechniona wśród m łodzieży w szystkich sfer, 
klas i stopni wykształcenia.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prennmeraty za

sierpień.
Równocześnie zwracamy *i§ 

do wszystkich abonentów za­
legających z preaaweratą z g«- 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

HISTORYCZNA WYSTAWA
LEGJ0N0W POLSKICH

w Muzeum Narodowem w  Krakowie.

I) Staraniem Komitetu XIII ogólnego Zja- 
sdu Legjonistów  Polskich otwartą została dnia 
5  hm. w  Muzeum Narodowem w  dwudziestole­
cie  wym arszu polskich oddziałów , histo­
ryczna w ystaw a Legjonów  Polskich. Onok do­
kum entów rękopiśm iennych i  drukowanych z o- 
kresu 1914— 1918, w ydawnictw , odezw, foto­
grafii, m uzykaijów , odznak wszystkich fonna- 
c y j L eg jon ów  Polskich, pamiątek osobistych po 
Poległych i zmarłych legionistach itp. obejmuje 
Wystawa im ponujący dorobek i dzieł sztuki pla 
stycznej, obrazy, rysunki, rzeźbę i grafikę, Uh- 
m aczy  się, to  tern, że wielu z naszych w ybit­
nych artystów-plastyków  próbow ało sił swoich 
^  dziedzinie życia  leg jonow ego, jak również i 
j / 131’ i e  krakow ska Akadem ja Sztuk Pięknych 
J ała żl’w y  udział prze.z swych wychow anków  
. P ^ygotow aniu  zbrojnego czynu dla zdoby- 
ia ^ p o d le g ło ś c i -  W skutek panującego w  niej 

rJ°tycznego nastroju, wielu ml ody co malarzy 
w yruszyło w  pole w  r. 1914 w oddziałach Le- 
PJonistów Polskich. O ich ofiarnej służbie dla 

jczyzn y  św iadczy honorow a tablica w  tej u 
ze i z w ielką ilością nazwisk, dopiero łmdzą- 
yęh się do p racy  tw órczej talentów. Prace nie 

" Z nic^ znalazły się na wystawie. 
lr , ‘ aarzy Polskich, którzy w okresie 1914— 

opracow yw ali tem aty z życia legionow e­
g o , można podzielić na kilka grup.

Angielska prasa naaal jeszcze ostrzega W łoch ów  przed interwencją ich w  sprawach we- 
wnę rzno austrjackich. W  razie niebezpieczeństwa w  Austrji powstanie jeden a r jo ty czn y  
front p r z e c iw ^  lochom , który  odeprze w szelkie w rogie zakusy. -  K a w k a łu rzw  a anrtełsW 
przedstawił A u strję ja k o  ul, pełen m iodu, przed którym stoi Beppo Italia.,o i  rozw aża: “„M iód 

przydałby się mi bardzo, ale jak postąpić z pszczołam i"?

Opieka radja nad Polakami zagranicą.
Światowy Zjazd Polaków  z zagranicy, który  

odbyw ał się ostatnio w  W arszawie, zw rócił w 
sposób zdecydowanie otw arty uw agę na radjo 
jako na czynnik łączności em igracji z krajem 
ojczystym . R adjo bowiem (Ha całej rzeszy p ol­
skich emigrantów, rozrzuconych po wszystkich 
krajach Europy i  kontynentów zamorskich, jest 
najprostszym  środkiem nieustannego kontaktu z 
żywem i źródłami kultury polskiej. W śród naj­
ważniejszych czynników, które bronią przed 
wynarodowieniem , a  w ięc wśród książki pol­
skiej i polskiej prasy, postawione zostało radjo 
juko trzeci element nowoczesnej opieki nad ro 
dakami na obczyźnie.

K om isja kulturalno-oświatowa. 11-go Zjazdu 
Polaków  z zagranicy opin.je sw e w sprawie po­
żytku radja dla celów  opieki nad zachowaniem 
naszego narodow ego stanu posiadania w kra­
jach  emigracji, sform ułowała w całym szeregu 
wniosków. „K siążka polska, prasa polska i poi 
sika audycja radjowa —  czytam y wo wniosku 
—  winny stanowić element stałego uczestnic­
tw a rzesz polskich zagranicą w  życiu  kuitural- 
nem i umysłowem narodu i winny być codzien­
nym łącznikiem z Macierzą1’ .

Uchwały te w ysuw ają na pierwszy plan zna 
czernie Polskiego Radja w  dziedzinie opieki nad 
naszą emigracją poza granicami Państwa. W 
tych częściach Europy, gdzie Raszyn jest do­
brze odbierany, wszelkie trudności odpadają sa 
me przez się. Chodziłoby tylko o to, aby wśród 
emigracji naszej propagow ać potrzebę posiada­
nia w  każdej rodzinie omigranckiej dobrego od

skich audycyj. Cały jednak szereg delegatów, 
którzy przybyli na Zjazd, zwraca uwagę, że są 
kraje, gdzie stacyj polskich można słuchać na 
średnim odbiorniku tylko z największą trudno­
ścią i*p rzy  sprzyjających warunkach. Na to 
oczyw iście trudno poradzić .Polskie R adjo czy 
niło i czyni bardzo duże w ysiłki na terenie m ię 
dzynarodowym , aby  uzyskać dla najsilniejszej 
naszej stacji, dla Raszyna, taką falę, któraby 
dawała maksimum pewności, że będzie dobrze 
odbierana w e w szystkich krajach w ażnych dla 
Polski ze stanowiska propagandow ego. W ielka 
jednak ilość silnych stacyj nadawczych, pracu­
jących  na falach zbliżonych do raszyń3ldej, po 
ważnie paraliżuje te w ielkie wysiłki, czego by­
liśmy świadkami nawet, ostatnio w  Polsce, gdzie 
odbiór radjo w y  był poważnie zagrożony przez 
t. zw. interferencje. Obecnie sytuacja jest już 
o wiele lepsza i należy przypuszczać, że uda się 
w  tej dziedzinie osiągnąć Polskiemu Radju dal 
szą wybitną poprawę.

Sytuacja zupełnie zmienia się, gdy  chodzi 
o obslużonie przy pom ocy  radja naszej emigra­
cji zamorskiej, specjalnie zaś Polaków  w  Sta­
nach Z jednoczonych  i  Polaków  w  Brazylji. Na­
wet najsilniejszy Raszyn i najlepsza dla niego 
fala nie tu nie pomoże. Do obu Am eryk można 
nadawać audycje radjow e ty lko przy pom ocy 
fal krótkich, nadawanych za pośrednictwem an 
ten kierunkow ych. W praw dzie Polslde Radjo 
om ija  dziś szczęśliwie te trudności, organizując 
sporadycznie specjalno audycje dla Ameryki 
Północnej, które drogą kablow ą transmitowane

biormika i zachęca w szystkich do słuchania poi by ły  z W arszawy do Anglji, stamtąd zaś pr®e-

D o pierwszej możnaby zaliczyć malarzy, 
którzy w  tematach tych w ypow iadają swe o ozu 
cie patrjotyczne i swą sztuką starają się służyć 
idei N iepodległości. Nio przywdziewają oni mun 
duru strzeleckiego, nie chw ytają za oręż, ale 
tym przedmiotem, którym władają najlepiej, tj. 
pendzlean. dłutem, c-zy rylcem , służą swej Oj­
czyźnie. D ość wym ienić tu przykładow o genjal 
mego Jacka Malczewskiego („N ike Legjonów ", 
„P o le  k ości" (tryptyk), „Portret Komendanta1’ 
itd.), T . Axentow icza, W ojciecha i Jerzego 
K ossaków, J. Falata. Laszc-zkę, Wl. Hofmana 
(„M atka P olka", ,,N ike L eg jon ów ", ..Przebu­
dzenie P olsk i", proroczy obraz z r. 19.17).

Drugą grupę stanowią malarze, którzy wsią 
pili do organizacji leg jonow ej i otrzymali przy­
dział t. zw. malarzy wojennych. Ci wyruszyli 
w pole i notow ali na gorąco swe wiażema 
„z  frontu*’ . Tu wymieiwe należy przedw szyst- 
kiem 60-letniego przeszło w ówczas, lecz ruchli­
w ego i pełnego energii L. W yczółkow skiego, 
nie wiele m łodszego W. W odzinowskiego. K. 
Żelechowskiego, L. Stroynowakiego, Jana Rem­
bow skiego, St. Janow skiego, H. Uziemblę, H. 
Knnzeka i L. Gotlieba, którego niezliczone ry­
sunkowe portrety oficerów i  żołnierzy legiono­
w ych o swoistej, stylizacji linearnej, przekony- 
wująeem podobieństwie i charakterystyce, po­
tęgującej psychiczny wyraz poszczególnych 
osób, stanowią nieocenione dokumenty epoki. 
Należą tu, także: A. Karpiński. Kamocki, J. 
Piotrowski, Raszka, Rozw adowski, K. Sichul­
ski i in.

N ajw ięcej jednak wśród braci legjonowej. 
było m łodych malarzy, którzy z murów Aka-

dcm ji S. P. pospieszyli w  pole i czyto ja k o  pro­
ści żołnierze, czy  też oficerowie niebawem, w 
przerwach m iędzy marszami i potyczkam i, na 
postojach  i biwakach, w yładow yw ali swą pasję 
malarską, szkicując i notując, to, co ich intere 
s  ow al o  malarsko. Oto parę naizwisk przykłado­
w o : W ł. K onieczny, W. Wyrwiński. Rydz Sm i- 
g ły , K . Zamorski, W . Gutowski, St. Dąbrowski, 
K. Młodzianowski, T. Seweryn, T. K orpa', ,T. 
'Szpenber, St. Popławski, A . Terlecki, St. Fel- 
sztyński i inni.

Prace tych malarzy-żobiierzy, którzy rów ­
nież starannie jak o  swój rynsztunek dbali i o 
•swój sprzęt malarski i często pod kulami robili 
sw e artystyczne notatki —  są na tej wystawie 
historycznej najciekawszym dokumentem chwi­
li.

Nie brak było również i  wielu legjonistów, 
przeważnie nieletnia młodzież szkolna, którzy 
niemczenie, niewprawną ręką, idąc za swym po 
pędem artystycznym, rysowali swych współto­
w arzyszy broni i widziane sceny wojenne. R y ­
sunki takie są również nieocenionymi dokunion 
tamj z przeżyć braci legjonow ej ; słusznie ze­
brano je  na wystawie.

Należy tu wymienić przedewszystkiem 
akwarele i rysunki robiono w polu. bez żadnej 
szkoły artystycznej, dwóch, dziś już dojrzałych 
artystów, a to: Kazimierza D zid  niskiego i Kran 
ciszka Jaźw ieddego, oraz ich grafikę o tema­
tach legion owych, robioną na podstaw ie szki­
ców  z frontu i przeżyć w ojennych. ,0 . d. n.)

i S. M. M.

kazywane by ły  przy pom ocy krótkofalow ego 
nadajnika na stacje National Broadcistdng Com 
pany, słuchane w całej Am eryce. Tą m etodą na . 
dano do Am eryki przemówienie Pana Prezy­
denta R zeczypospolitej, nabożeństwo z Jasnej 
Góry i inne.

Z chwilą, gdy  Św iatow y Związek Polaków  ■ 
■wyraził życzenie regularnego i codziennego dOj 
starczania środowiskom emigranckim polskich 
audycyj radjow ych. sprawa weszła na inne to ­
ry. Z in icjatyw y prezesa Polskiego Związku 
K rótkofalow ców , inż, Karaffy-Kreuterkrafta, 
do pracy utrzymania łączności z Polonją zagra 
niczną stanęli w szyscy radioamatorzy krótko- 
faiowcy. Przy pom ocy tanich aparatów krótko­
falowych amatorzy ci nawiążą stalą łączność 
ze skupieniami polskiemi na obczyźnie, stając 
się czynnikiem trw ałego i ustaw icznego kon­
taktu emigracji z Ojczyzną. Polski Z w iązek1 
K rótkofalow ców  zamierza stw orzyć w  najbliż­
szym czasie kluby krótkofalow ców  wśród pol­
skiej emigracji zagranicą. Zadaniem tych klu­
bów  będzie zjednoczenie w szystkich krótkofa­
low ców  wśród emigracji polskiej, szerzenie pro 
pagandy krótkofalarstwa wśród m iejscow ej k o 
lonji polskiej, oraz budow a now ych  amatorskich! 
stacyj krótkofalow ych. W  ten sposób ruch ten 
niezmiernie pożyteczny z punktu widzenia pra-.1 
cy  państwowej wewnątrz kraju '.podniesienie 
kultury technicznej, szkolenie pracow ników  
obrony kraju) staje się również pierwszorzęd­
nym czynnikiem w  utrzymaniu stałej łączności 
w ychodźtw a naszego z Macierzą, i przyczynia 
się do wzmożenia serdecznych w ęzłów  między 
Polakami na całym  świecie.

Oczywiście, w  dalszym rozw oju  program u * 
łączności radjow ej m iędzy Polską a  skupiskami I 
naszych rodaków  na obczyźnie, leży  budowa 
silnej krótkofalow ej stacji nadawczej, któraby 
przy pom ocy  anten kierunkowych nadawała 
wprost do odpow iednich środow isk audycje po) 
skie. Realizując te zamierzenia odrobiliśm y ty l­
ko swe opóźnienie w  stosunku do takich kra­
jów  jak AngPa, Francja, Belgja czy  N iem cy,' 
k tóre już dawno u siebie przez w y  bu dow yw an is ' 
stacyj krótkofalow ych  nawiązały bezpośrednio 
z kraju m acierzystego łączność ze swemi ko- 
lonjami i zapewniły im stałe codzienne a u d y - : 
cje, słuchane z w ielkiem zainteresowaniem na 
odległych  terytorjaeh Australii, Indoohin, K on- 
ga czy  Argentyny.

 o o -----------

Programy stacyj radjowych.
Środa 22 sierpnia 1934 r. 1

Kraków, (304.S) G.: 6.30 A u dycja  poranna, 
z Wara z.; 7.25 Pogadanka dla gospodyń ; 7.85 
Program na dzień bieżący; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.03 Transmisja z W arszaw y; 12.10 
P łyty ; 13.00 Transmisja z W arszaw y; 18.55 
Rozm aitości i kom unikaty; 19.10 Program na!
dzeń następny; 19.15 P łyty ; 19.50 W iadom ości t 
sportow e z W arszaw y; 19.55 Lokalne w iado­
m ości sportowe; 20.00 Transmisja z W arszaw y?'
20.12 K oncert muzyki, lekkiej ze L w ow a: 20.50' 
Dziennik w ieczorny; 21.00 Transmisja z Gdynią, 
21.02 Odczyt „W  brytyjskiem  m uzeum "; 21.12 
Transmisje z W arszawy.

Lw ów , (377.4) G.: 14.05 Lw ow ska giełda 
zbożowa, repertuar teatrów i kom unikaty;; 
17.00 Skrzynka, pocztow a dla 'dzieci w  oprać.. 
C ioci A dy; 17.15 K oncert solistów ; 18.55 Biule-. 
tym turystyczny Lw ow skiej D yrekcji K ole j.; i
20.12 K oncert m uzyki lekkiej. W yk , Chór L w .1 
lewelersów 21,02 „M agja słow a".

W arszawa (1315) G.: 6,30 Pieśń „K ied y  raa ’
ne w stają zorze"; 6.38 Gimnastyka; 7.05 Dzień 
nik poranny; 6.35, 6.53, 7,10 Muzyka poranna 
z płyt; 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 Program 
na dzień bieżący; 7.30 Rozm aitości; 11.57 S y -! 
gnał czasu; 12.00 Hejnał, 12.03 W iadom ości] 
meteor.; 12.05 Codzienny Przegląd prasy p o i . ; ' 
12.10 P łyty ; 13.00 Dziennik południow y; 13.05 
K oncert; 14.00 W iadom ości o eksporcie p o i - ' 
sHm; 11.05 W iadom ości gospodarcze; 16.00 
Muzyka lekka; 17.00 „L isty  od dzieci"; 17.15! 
Koncert solistów; 18.00 „K siążka i  w iedza"; 
18.15 K oncert; 18.45 ,,W spomnienia le g jo n o -' 
w e " ; 18.55 Zycie  kulturalne i artystyczne s t o - , 
licy ; 19.00 Rozm aitości; 19.10 Program na^ 
dzień następny; 19.15 P łyty ; 19.50 W iadom ości ' 
sportowe; 20.00 Myśli w ybrane; 20.02 Felieton ' 
aktualny; 20.12 K oncert ze Lw ow a; 20.50 
Dziennik w ieczorny; 21.00 Transmisja z G dy­
ni; 21.02 Skrzynka pocztow a rolnicza; 21.12 
K oncert solistów: 22.00 „Czarna godzina P aj- 
c i Gotesm an"; 22.15 M uzyka taneczna; 23.00 
Komunikat meteorol.

K atow ice, (395.8). G.: 14.05 Gielćla zbożo­
w a i tow arow a w  K atow icach  oraz w iadom ości 
gospodarcze; 17.00 O dczyt: Nieśmiertelny mistrz 
Cremony —  Antonio Stradivarius"; 19.00 „D  
literaturze Śląska C ieszyńskiego"; 23.00 Skrzyń 
ka pocztow a w  języku  francuskim.

J 11!1_____

do prtejscha-N ie winią tko, Au t om obilista 
neg-o:

—  Dowodem , że nie uczyniłem tego 
myślnie jest fakt, żem się obudził przy 
niu i zderzeniu.

roz-
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W torek  21: Joanny Fr. de Chantal, Anastazego.
W schód  słońca 4.27, zachód 18.50.
D ługość dnia 13 godzin i 48 min. 

f Środa 22: Tym oteusza m., Hipolita b.
[Wschód słońca 4.29, zachód 18.48.
D ługość dnia 13 godzin i  46 min.

■ oo------
r.~ POSAD W  SAMORZĄDZIE M IASTA NIE. 
rftlA. Zarząd m. K rakow a kom unikuje, że ża- 
• dnych w olnych posad ani w  Zarządzie miasta 
. a.ni w  instytucjach i Zakładach miejskich nie­
ma. K ie m ogąc odpow iadać na każde wniesio­
ne podanie Zarząd Miasta tą drogą komuniku­
je , że wnoszenie .podań jest bezcelow e i poda­
nia te pozostaną bez odpowiedzi.

W YM U SZAŁ PIENIĄDZE OD FRZECIIOD- 
NIÓW. P olicja  zatrzym ała A lojzego Mikę, lat 
29, bez zajęcia i  m iejsca zamieszkania., za w y­
muszanie od przechodniów  na pl. W olniea pie­
niędzy pod groźbą pobicia nożem.

ZA D E PT A ŁA  W IE W IÓ R K Ę . Dnia 19 bm. 
o godz. 6.45 K atarzyna Marchewka, gospodyni, 
zam. w Podgrabiu pow. Bochnia, przechodząc 
plantami z mlekiem od ulicy Lubicz w kierun­
ku ul. Szpitalnej nadeptała nieświadomie na 
wiewiórko, skutkiem czego w iew iórka zdechła.

 X X -----------
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REPERTU AR KINOTEATRÓW .

ŚW IT: Bandyta detektyw.
W A N D A : „Ja mam temperament1’ .
APOLLO: Sym fonja serc.
SZT U K A : „W ró g  we krw i1'.
UCIECHA: Niebieskie ptaki.
SŁONKO: I. Kino —  Moje marzenie; II. 

R ew ja  „G o lo  ale w esoło1'.
PROMIEŃ: W ęgierska m iłość i N oc w Bu­

dapeszcie.
A D R IA : Ł ódź A. L. 14. Nadprogram : rowja,
AT LA N T IC : Sześć żon H enryka VIII.
B A G A T E L A : „Zakazana m elodja".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 20 — 23 sierp­
nia 1934 r. „K obieta  która cię nigdy nie za­
pom ni".

* o o ° ° o o ----------
„L O P E K  Z W A R S Z A W Y " W  BAGATELI.

Dziś we w rotek rozpoczynają  w ystępy now o- 
zaangnżownni do Bagateli artyści w arszaw scy 
w  rewji p. t. „L op ek  w  B agateli". W  tej now ej 
rew ji bierze udział 20 osób zespołu artystycz­
nego z Lopkiem . Szulcówną. Martą, Relą, Szop. 
skim, Piotrowskim  na czele, ponadto bierze 
ndział kw artet rewellersów  Bagateli w zupełnie 
nowym  repertuarze. Do rewji tej przygotow ano 
nową oprawę sceniczną i bogate kostjum y.

 000 -----------
Rok szkolny rozpoczął slq.

D o K rakow a napłynęła z letnisk w ieloty­
sięczna rzesza m łodzieży szkolnej, bo oto roz­
począł się Tok szkolny. W czora j, 20 bm, koło 
godz. 8-mej rano zaczęli się grom adzić przed 
ezkiołami uczniow ie, ubrani w  odświętne mun­
durki, i napełnili ulice rozgw arem  Tozmów. 
Niebawem  otw arły się podw oje szkolne, a ci­
che i  puste do niedawna klasy w chłonęły ha­
łasującą ciżbę.

N ow y rok szkolny rozpoczął się uroezy- 
stem nabożeństwem w  kościołach , dokąd m ło­
dzież udała się czwórkami. Po m odłach o po­
m yślność w  nowym  okresie pracy pow rócili 
uczniow ie do szkół, skąd następnie rozeszli 

's ię  do dom ów . W  dniu dzisiejszym od godz. 
8-m ej rano odbyw ać się będzie normalna nau­
ka.

Otwarcie Izby Rzemieślniczej w Krakowie
W ojew oda K rakowski reskryptem z dnia! 

16-go sierpnia b. r. zarządził na p odstaw ie1 
reskryptu Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
z dnia 31-go lipca b. r. otw arcie Izby Rzem ie­
ślniczej w  K rakow ie na dzień 23-go sierpnia 
bież. roku, godzina 10-ta rano. w lokalu Izby 
Rzem ieślniczej w K rakowie, ul. Św. Anny 9, 
ł. piętro.

Przed nowym sezonem w teatrze im. Słowackiego
N ow y sezon Teatru m iejskiego im. J. Słowa 

ckiego w K rakowie rozpocznie sio zgodnie z 
tradycja wystawieniem jednego z dramatów 
Słow ackiego, w tym Toku „L ilii W enedy", w 
now ej inscenizacji prof. Frycza i opracowaniu 
sceniczncim dyr. J. J Osterwy. —  Inauguracyjne- 
przedstawienie sezonu zim owego odbędzie się 
z końcem  września.

Przed otwarciem nowego sezonu teatr kra- 
kwski, w związku z obecnym ruchom tury­
stycznym , w ystaw ia szereg sztulf lżejszych.

W  szczególności dnia 1 września, w ystaw io­
ną będzie zabawna i ciesząca się w i elki om p o ­
w odzeniem ,, kom edja węgierska p. t. „K ryzys 
zw yciężyłem ". Następnie dnia 8 września p ó j­

dzie miła i pogodna kom edja m uzyczna Gra- 
niohstiidtera p. t. „D om ek z kart".

W  obu tych sztukach.- w ystąpi gościnnie 
artysta Teatru N arodow ego w W arszawie p. 
Marjusz Muszyński, cieszący sio zawsze pow o­
dzeniem i symnatją u publiczności krakowskiej.

R ów nocześnie już w  miesiącu wrześniu roz 
pocznie swą prace Teatr Szkolny, w ystaw iając 
dla m łodzieży szkół średnich najpierw jeden 
z dramatów Słow ackiego, następnie jedną z 
kom edji Al. Fredry.

IV tym sezonie również uruchom iony bę­
dzie Teatr dla najm łodszych. Przedstawienia 
tego teatru otw orzy sztuka krakowskich au­
torów „R obinson K m zoe" Biliżanki j Tom m y‘e- 
go. w inscenizacji prof. Frycza.

Straszna katastrofa motocyklowa.
W czora j popołudniu koło  godz. 2-giej w y­

darzył sio tragiczny wypadek m otocyklow y 
na rogu ul. Lubicz i ul. Andrzeja Potockiego. 
Jadący m otocyklem  Leopold Pietroń, lat 37, 
bezrobotny z W adow ic, zaczepił tak n ieszczęść  
w ie o przejeżdżający tramwaj, że w yw rócił się 
z m otocyklem , doznając strasznej rany na le ­
wem podudziu oraz złamania kości udowej.

Zawezwano natychm iast Pogotow ie Ratunko­
we które po opatrzeniu nieszczęśliwego, prze­
w iozło go  do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny.

Na miejscu katastrofy zostały ty lko szcząt 
ki rozbitego m otocyklu , w ielka kałuża krwi 
i tłum ludzi, żyw o kom entujących tragiczny 
wypadek.
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Od niedzieli, 19-go sierpnia b. r. w kinoteatrze dźwiękowym „ Ś W I T 4
Ulubieniec naj­
szerszych m a s

BU* oraz ieS° uicziównany koń T A R Z A N
ET-C^Jbm RB CK*. *■“  wzbudzają niebywały zachwyt w feno­

menalnym arcyfilmie sensacyjnym p. t.

b u n d y t a  detektyw
Zawrotne tempo akcji! 1.000 niedoścignionych sensacji! W programie doskonała komedja 
dźwiękowa, oraz znakomite dodatki dźwiękowe. Przedstawienia codziennie o godz. ń, 7 i 0 
wieczór, a w niedziele i ś.w ię* także o 3 popołudniu. Zniżki dla P. Akadem, za (legit.) 

i uczniów szkół średnich i,v mundurkach) przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy.

Na podstawie urzędowych ogłoszeń.
Badanie zwierząt racicow ych  na stacjach  k o le jow y ch  i przystaniach wodnych w w oj. kra­
kowskiemu —  Połączenie Komunalnej K asy O szczędności m. K rakow a z Kasą Podgórską. —  
Plan zabudowania m. Krakowa. —  Zarobki niew ykw alifikowanych robotników . —  Odbu­

dowa siedlisk powodzian.

 o q o

Składki złożowi! w Adm. „Głosu Narodu41
Na Arcybiskupi Kom itet Ratunkow y: 

K . K raków  3 zł. '
N.

W  ostatnim Krakowskim Dzienniku W oje ­
wódzkim ukazało się rozporządzenie p. w oje­
w ody krakow skiego w sprawne obow iązkow ego 
badania w obrębie W ojew ódzw a K rakow skiego 
zwierząt racicow ych  na stacjach kole jow ych  
i przystaniach wodnyah przy wyładowywaniu.

'Ti powodu grożącego niebezpieczeństwa za­
w leczenia pryszczycy  z obszaru Republiki cze­
chosłow ackiej, oraz wybuchu innych epizoocyj 
zw ierzęcych w okresie popow odziow ym , zwie­
rzęta racicow e (bydło rogate, świnie, ow ce, 
kozy) podlegają przy wyładowaniu na stacjach 
kolejow ych  i przystaniach w odnych w obrębie 
W oj. K rakow skiego obowiązkowem u badaniu 
przez pow iatow ego lekarza weterynarii, wzgl. 
lekarza weterynarji upoważnionego przez W o ­
jew odę Krakowskiego.

Opłaty za badanie zwierząt pobiera powia­
tow y, względnie upoważniony lekarz w etery­
narji od w łaściwych przedsiębiorców.

* * *
W  sprawie połączenia Komunalnej K asy 

Oszczędności m. K rakow a z Podgórską Kasą 
Oszczędności m. K rakow a i utworzenia od­
działu Kom unalnej K asy  Oszczędności m. K ra­
kow a w  K rakow ie - Podgórzu  —  p. w ojew oda 
wyraził swą aprobatę w tym względzie, a to 
w myśl uchwały R ady m. K rakow a z dnia 14 
czerw ca b. r.. oraz uchwal R ady Komunalnej 
K asy Oszczędności m. K rakowa.

*  *  *

Zarząd m K rakow a przystąpił do sporzą­
dzenia planów zabudowania: 1) b loków  między 
ul. Straszewskiego, J. Piłsudskiego, Retoryka 
i Smoleńską: 2) gruntów ograniczonych ulica­

mi: Kamienną. Montelupich i linią kolejow ą 
K raków — Trzebinia: 3) gruntów ograniczonych 
ulicami: J. Lea, Popiela, Kazimierza W ielkiego 
i N ow ow iejską; 4) b loków  m iędzy pl. Matejki, 
nl. Kurniki, Pawią i Basztową.

* * *
Okręgowy inspektor pracy w K rakowie

określił na rok 1934 miesięczne norm y zarob­
ków  niew ykw alifikow anych robotników , które 
stanowią najniższą podstawę wymiaru przy 
obliczaniu rent w ypadkow ych przez Zakład 
Ubezpieczeń od W ypadków .

Zarobki dzienno w w oj. krakowskiem  wa­
hają się od zł. 2.40 do 4 zł. dziennie, zależnie 
od powiatów.

* * *
K rakowski Dziennik W ojew ódzki zawiera

w reszcie szczegółow e przepisy przy odbudow y­
waniu zniszczonych przez powódź budynków  
w w oj. krakowskiem.

Od środy dnia 15 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A "
Film ten pow inien zobaczy* każdy. Dzieł© w yso k ie j kultairy a nauki. U trw a ­

lona na ekranie z p rze d ziw n ym  realizaiem  tajemnsca życia,
świetny reportaż artystyczno naukowy 
7, dziedziny przeżyć ludzkości, oparty 
na doknmentaeh pracy lekarskiej z dzie­

dziny chorób wenerycznych.
To nie suchy wykład kliniczny, to nie patetyczne moralizatorstwo — to barwna emocjonują-

Ua wrażeń wyrasta rzeczywistość, 
wir lokali zabawowych, sal ta- 

tło i atmosfera
,     ...   ktorów europej­

skich oraz lekarze specjaliści Realizował znany reżyser awangardy.- WALTER RUTTMANN 
Jędrny tego rodzaju film dźwiękowy z praktyki lekarskiej. Ceny^miejsc popularne bez wyjątku

dla wszystkich od 50 groszy.

•ona na ekranta s p rze d ziw n ym  ret

WROG WE KRWI
To nie suchy wykład kliniczny, to nie patetyczne morałizato 
ca, dramatyczna całość wyjęta z życia. Z suggestywnero U
bicie serca wielkiego miasta, z jego praca, i jego pokusami   — ......
necznych, barów, noenych kabaretów, nlice, kanały, fabryki, laboratorja, to tł 
tego wspaniałego filmu dźwiękowego. W arcydziele tem bierze udział elita akt

Upaństwowienie wielkiego przemysłu.
Żargonow y warszawski „M om ent" w  kore­

spondencji z Ł odzi donosi o zaniepokojeniu w 
kołach w ielkiego przemysłu w łókienniczego z 
powodu tendencji rządu do upaństwowienia 
tego przemysłu. Jeszcze rząd nie w ydał zarzą­
dzeń, ale jest faktem, że idzie on ku temu. 
Rząd już i tak jedną nogą stoi w tutejszych 
dużych firmach j gospodarzy tam. D osyć jest 
zw rócić uwagę na firmy —  Poznańskiego 
Szeiblera i częściow o „W idzew ".

| Rząd udzielił wielkiemu przemysłowi spo- 
’ io  kredytów . Po zatem od żydów  należą się dłu 
gi z różnych tytułów —  podatków , świadczeń 

j j t. cł. „w  ten sposób w ytw orzyła się sytuacja.
! że rząd stał się dużym wspólnikiem 'łódzkie­
go w ielkiego przemysłu, a  jeżeli jest wspólni- 

, ki cm, to rzecz jasna, ma prawo do pom ocy  
w  zarządzie; rząd w ykorzystał swoje prawo i 
w yznaczył swoich zaufanych ludzi, brał za­
rządców w takiej mierze, że n iepostrzeżenie 
bierze ndział w gospodarce części wielkich fa ­
bryk".

W ielki przemysł nie posiada w idoków  uisz 
czenia długów  „i dlatego stała się aktualną 
sprawa upaństwowienia w ielkiego przemysłu. 
Niema w idoków , aby ten przemysł wyplątał

O tw crcie  o d n a w ie n tj  
„CUKIER N I EU R O P EJSK IEJ” .
Znana powszechnie Katol. firma „Cukiernia 

Europejska" w Krzysztoforach — została 
w ostatnich dniach na nowo otwartąwpo
gruntownym jej remoncie przystosowanym do 
wszelkich wymogów hygjeny i estetycznego Emaku. 
Powiększona o nowy jeszcze piękny salonik .C u ­
kiernia Europejska* stała się dla elity krakowskiej 
miłą przystanią — gdzie przy smacznem ciastku 
i troskliwej obsłudze inałeść można odpoczynek 
i zadowolenie, jakie daje tego rodzaju lokal któ­
rego właścicielem jest znany z fachowości i sumien­
ności p. Kazimierz Danek. —

Życzym y firmie tej wielkiego powodzenia.

się 7, długów w obec rządu. Z drugiej strony 
rząd dochodzi do wniosku, że mu lżej będzie 
kierować firmami, bow iem  nie będzie dozna­
wał braku w gotów ce  ob iegow ej, poza  tem bę­
dzie korzystał z zarobków  i w ten sposób w y ­
tworzy dla giobie nowe źródło dochodów ".

K oła  w ielkiego przemysłu w łókienniczego 
w L odzi z tego pow odu „nie, .są, ma się rozu­
mieć, zbyt zadow olone i ta sprawa jest wszech 
stronnic roztrząsana".

Podwyżka opłat za usługi P. K. 0 .
Jak pokrótce donosiliśm y P ocztow a Kasa 

Oszczędności rozesłała uczestnikom obrotu cze­
kow ego nową taryfę opłat, ważną od 1 w rze­
śnia r. b.. która w bardzo dotkliw y sposób obar 
cza nasze życie gospodarcze ; szerokie sfery 
publiczności. D otyczy  to zw łaszcza opłat za 
podjęcie gotów ki z P. K. O., które dotychczas 
w ynosiły  5 gr. od ezeku bez w zględu na w yso­
kość. obecnie zaś w ynoszą od 20 gr. do 3 zł. 
Jc-st to pow ażna kilkusetprocentow a podw yżka 
która obciąży ogrom nie silnio w szystkich ucze 
siników  obrotu czekow ego P. K. O. i skłoni 
wiciu dci przechowywania pieniędzy w  domu, 
lub też do załatwiania opcracyj w inny sposób-

Druga zmiana dotyczy  cp lat za w płaty na 
rachunek w P. K. O. D otychczas posyła jący  
pieniądze nic zapłacił nic, co ogrom nie spopu 
laryzow alo ten sposób przekazów pieniężnych, 
odbierający zaś uiszczał opłatę, w ynoszącą od 
o gr. do zł. 1.50. Obecnie ta  opłata, została 
prawie podw ojona i wynosi od  10 gr. do 2 zł. 
30 gr., przyczcm  uiszcza ją w płacający  pienią 
clze.

W prawdzie w  ten sposób uczestnik obrotu 
czekow ego nie będzie ponosił żadnych kosztów  
od dokonanych w płat na jego  rachunek (obcią­
żony już zresztą dostatecznie przy w ypłatach), 
łccz równocześnie opłaty  te, znacznie podw yż­
szone. poniesie w płacający.

Obciążenie w  obecnych czasach kryzysu 
szerokich sfer publiczności tak znacznemi pod­
wyżkami opłat m anipulacyjnych, przyniesio 
wprawdzie chw ilow o P. K. O. znaczne nowe z j '  
ski, lecz w  przyszłości niewątpliw ie odbije się 
na całej organizacji obrotu czekow ego.

Autobusy do Zakopanego i Szczawnicy.
Z dniem 19. VHI. br. zostało przyw rócone 

połączenie autobusami P. K. P. z K rakow a d o  
Zakopanego i Szczawnicy, w edług następujące­
go rozkładu: odjazd z K rakow a do Zakopa­
n ego  i Szczawnicy godz. 8.00, 17.25; odjazd 
z Zakopanego d o  K rakow a godz. 8.00, 15-40; 
ze Szczawnicy do K rakow a godz. 5.12, 15.00. 
Częściowa zmiana rozkładu jazdy K raków —  
Mszana D olna; od jazd  z K rakow a godz. 10.00, 
odjazd z Mszany Dolnej przyspieszony na g o ­
dzinę 14.00 dla umożliwienia podróżnym  u zy ­
skania połączenia kole jow ego z K rakow a do 
W arszaw y o godz. 17.20.

Dwie instancje w sądach pracy
Ministerstwo opieki społecznej opracow ało 

projekt noweli do rozporządzenia p. Prezyden­
ta Rzplitej o sądach pracy. Projekt nie prze­
widuje zasadniczo zmiany dotychczasow ej or­
ganizacji sądów  pracy, a- ma głów nie na celu 
przystosowanie organizacji sądów pracy do  n o . 
w ych  kodeksów  karnego i  postępow ania cy ­
wilnego oraz do ustawy o  ustroju sądów p o ­
wszechnych. P rojekt w prow adza sądy pracy 
drugiej instancji, które, jak  dotychczas, by ły  
zastępowane w  praktyce przez sądy okręgow e.

Berlin mocny.
K raków, 20 sierpnia. Giełda: 3 proc. po­

życzka budow lana 43.75, dolar 5.17— 5.19, 
Szw ajcarja 172 1/3 —  173, funt angielski 
26.50— 26.70, Berlin 206— 208.

W  obrotach pryw atnych dolar m ocniejszy. 
Bank Polski płacił 5.15— 5.16, banki prywatne 
notow ały kupno 5.18, sprzedaż 5.20. Berlin 
bardzo m ocny, na co wpłynął niewątpliw ie w y 
nik plebiscytu. Dewiza:208— 209 i pół, gotów ka 
100— 192, funty angielskie 26.55— 26.05, fran­
ki szwajc. 172 i pół —  173.

-ooooo--------
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Przed 400-leciem  Sióstr Urszulanek.
> Szk ic  dziejów  1 statystyki zakonu.

Zasłużone Zgrom adzenie sióstr Urszulanek 
przygotow uje się  d o  u roczystego obchodu czte- 
row iekow ej roczn icy  sw eg założenia. Św. Anie­
la Meriei, rodem  z Desenzano w e W łoszech, za­
łożyła w  Brescji „T ow arzystw o dziew ic", k tó­
re nazw ała Urszulankami od  imienia św. Ur­
szuli, dziew icy  nad w yraz mężnej i  ofiarnej, 
um ęczonej z licznem gronem towarzyszek za 
stałość w wierze i dziewictwie. Nowe Zgroma­
dzenie uzyskało aprobatę Stolicy  Św. bullą 

Papieża Paw ła E l. z dnia 9 czerw ca 1544, c- 
pierająe sw e życie  zakonne na pismach za ło­
życielk i, t. zn. na „R egu le", „R adach" i  „T e ­
stam encie duchow ym ".

Dziś ok o ło  30.000 córek św. Anieli Mericj, 
rozsianych w  różnych częściach świata, pra­
cuje nad urzeczywistnieniem je j myśli i  planów.

D o  Polski p rzybyły  S. S. Urszulanki w  roku 
i  osiadły w  Poznaniu. W  1868 założyły

Pomoc dla rolników poza S e jm o m
w drodze dekretu już we wrześniu br.

Warszawa, 20. 8. (Telef.) Ministerstwo roi 
aictwa i reform rolnych przeprowadza narady 
nad sprawą oddłużenia rolnictwa. P rojekty  

przedłożeń nie będą skierowane do izb usta

wodawczych, lecz ogłoszone będą w drodze 
dekretów prezydenta. Ogłoszenie spodziewane 
jest we wrześniu.

 0 Q 0 0 ----------- - '

Okazują siq coraz zgubniejsze skutki powodzi,
Zniszczeniu uległo 30 powiatów.

1857
now y dom  w  Gnieźnie. „K uKurkam pf" zmusił 
je  jednak do opuszczenia gościnnej ziemi wiel­

opolskiej. Siostry poznańskie osiadły w 1875 
roku w  K rakow ie, a siostry gnieźnieńskie w 
3877 r. w  Tarnowie.

^ W  1899 t. Kołomyja, zaprosiła do siebie 
SS. Urszulanki, podążyły  tam siostry z T a m o­
wa. Dom k ołom yjsk i zaś założył w  1907 r. dwa 
now e gniazda urszulańskie: w Stanisławowie i 
w e Lwowie.

G dy w ojn a  św iatow a przerwała kordon gra 
niczny, pośpieszyły  SS. Urszulanki do Pozna­
nia.

O becny stan polskich placów ek urszulań- 
skieh —  w  przededniu 400-ej rocznicy założe­
nia Zgrom adzenia —  przedstawia się jak  na­
stępuje:

Polskie SS. Urszulanki —  w  liczbie 514 —  
posiadają  obecnie osiemnaście dom ów zakon- 

; nych, z tego  16 w  kraju, a  2 w  Mandżurii. 
[-Praca A postolska dzielnych polskich córek św. 
fA n ieli Merici koncentruje się głównie w  szko­
łach, grom adząc 4.700 w ychow anek, w  miarę 
m ożności rozrzesza się jednak i na żeńską 
m łodzież akadem icką, m łodzież żeńską poza­
szkoln ą  i m łode nauczycielki, starając się 
^wszczepiać w  m łode dusze niezłomne zasady 
^posłuszeństwa prawu Bożemu.

Przełożona Generalna (autonom icznej gałę- 
jZi urszulańskie] w  Polsce) i  K ur ja. Generalna 
[mają swą siedzibę w  K rakow ie przy ul. Sta­
row iślnej 1 1 .

P rzy K urji Generalnej istnieje „D om  Stu- 
! d jó w "  dJa sióstr uczęszczających  na uniwer­
s y te t .  W  tymże domu są  w yższe kwrsa kate- 
| Che tyczne, dwuletnie, prowadzone przez w ybit 
no siły  fachowe.

Od dwu lat (na w zór w łoskich) SS. Urszu­
lanki polskie zaprow adziły t. zw. „T ow a rzy . 
stw o św. Anieli". Ma ono za zadanie łączyć o- 
eob y  ty ją ce  w  św iecie w  praktykowaniu rad 
■ewangelicznych1 i niesieniu pom ocy  bliźnim. 
'(KAP.)

[6dy mocny polityk pisze słabe dramaty
czy li londyński „komornik*’  u Mussoliniego.

Sprawa jest autentyczna a cłiodizi przytem 
e  kw otę, k tóra dla niejednego stanow iłaby ma-

Onegdaj w  sw ej poczcie codziennej mocar-
i t  *__   ! łn • 20*

Warszawa, 20 sierpnia. (Telef.). Na terenie 
objętym klęską powodzi, głównie w w ojew ódz­
twie krakowskiem, przystąpiono do organizowa 
nia kilkudziesięciu betoniarni potowych, których 
zadaniem będzie fabrykacja dachówki cemen­
tow ej i płyt betonow ych na fundamenty dla 
celów  odibudwy oraz kręgów  studziennych dla 
budow y studzien. Kom itety ratunkowe stwier­
dziły, iż ok. 300 wsi na terenie objętym  pow o­
dzią, nie posiada studzien musi sprowadzać w o. 
dę z odległych nieraz okolic. P rzy organizowa 
niu betoniarni polow yoh współdziała z kom ite­
tem ratunkowym związek fabryk cementu, k tó  
ry na w łasny koszt w ysłał specjalnych instruk­
torów  oraz oddał d o  dyspozycji pewną ilość ce 
mentu i maszyn. Centralne organizacje samo­
rządowe pod jęły  akcję , zm ierzającą do oblicze­
nia szkód 1 strat jakie poniosła gospodaika sa­

morządowa na terenie powodzi. Skutkiem w y­
lewów rzek ucierpiało ogółem 30 powiatów, 
przyczem niektóre samorządy poniosły bezpo 
średnie straty przy przedsiębiorstwach i objek 
tach. Samorządy liczą się z tern, że wskutek 
■zniszczenia nie otrzymują normalnych w pły­

wów podatkow ych.

Wysokość szkód w tarnowskiem.
Na terenie powiatu tarnowskiego dokonano 

już obliczenia szkód, wyrządzonych przez po­
wódź. Okazuje się, że  dom ów  zniszczonych w  
procencie w yższym  niż 50 proc. istnieje 284, 
przyczem przypuszczalny koszt odbudow y w y ­
niesie 187.000 zł. Mniej zniszczonych budyn­
ków  jest 600. Ogólna 6uma szkód w yrządzo­
nych przez pow ódź na terenie powiatu tarnow­
skiego dochodzi do  1.200.000 zł.

Dziś na ekranie tea tru  świetlnego „U C IE C H A " Starow iślna 16.
Najnowszy film sezonu 1934-5 sensacyjny przebij wiedeński w  języku niemieckim

NIEBIESKIE PTAKI (Unsiethbar# Gegner)
Na czele fenomenalnego zespołu grają: G a r d a  M a u ru s , P a w e ł  H arltn a it, O s c a r
H e m o lk a  I in n i.  — Wspaniała wystawa, seeny o niezwykłej potędze grozy i reałi zmu 
subtelny romans i świetna gra wiedeńskich artystów, oto zalety tego niezwykłego filmu.

W  środę d. 15 bm. ostatnie poranki filmu „Czibi* i „Zaledwie W czoraj". 
Przedstawienia o godz. 5, 7 i 9. W  niedzielę od 3 popołudniu.

nv D uce w łosk i znalazł mianowicie m. m
J • « «__t.t.lftJl±y t/U W  łUUUiii, — _

pełnie stanow cze wezwanie londyńskiej w ładzy
skarbow ej, dom agające się  w płacenia w  prze

14 dnj k w oty  300 ft. szterł. z tern, że po
  tasuma[bezskutecznym  upływ ie tego  czasu 

(przekazaną zostanie właściwemu organowi do... 
iprzyniiLsowego ściągnięcia.

Stanął zatem Duce niejako oko w  oko z an­
gielskim  komornikiem.

Nie poczuw ając się narazie do żadnej tego 
■Rodzaju w iny, w ódz czarnych koszul naprawdę 
się rozsierdził, biorąc sobie rzecz m ocno do 
serca ja k o  niew czesny żart, a w ięc naruszenie 
pow agi urzędu przez jakiś „w yspiarski" organ 
'Albionu.

Zarządzono w obec tego odpow iednie kroki 
w  drodze dyplom atycznej, zadźwięczały dwon- 
k i w  ambasadzie angielskiej Rzymu, a w łoskiej 
^  Londynie, zrobił się rwetes, harmider ł roz­
ruch sz tras zł iw y, a rezultat jest —  jak  dotąd 
i  niem iły j niepewny.

Albowiem  angielskie wezwanie płatnicze 
Jest autentyczne —  a  co gorsza _ „m urow ane". 

. Guce zapomniał bow iem  całkiem, że na sce 
jednego * teatrów  londyńskich —  copraw- 

^ naferotko —  zjawił się jego  dramat „S to  
J  , wprawdzie bez w iększego efektu arty-

a3e ^  każdym 'razie  z obowiązkiem 
zenia haraczu w idow iskow ego. Zaezem 

trzeba- i nic nie pomoże, że płatnikiem 
^  w ypadku w ładca Palazza- Chiggb 

i S^ alny  m oże dla komornika włoskiego,
dotykalny dla strażnika skarbu

angielskiego.
(3o3:,-ci tóstorja jest raczej zabawną*, ale 

aJ nagle staje się podw ójnie niemiłą, 
kwotę wyjaśnienie, że jest winien

, J  ^ . ft- szterł. Duce zgoła niepotrzebnie 
ował: nieprawda, —  dodając, co dotąd

Nowa interwencja w sprawia żyrardowskiej.
Rzekomo przygotowane kaucje i przesłuchanie świadków.

W arszawa, 20. 8. (Telef.). Dzisiaj obrońcy  nagłe zamilkła. Zapytują, kto w ydał komendę
dyrektorów  żyrardow skich Vernerscha i Caena 
zgłosili się do sędziego śledczego do spraw 
w yjątkow ego znaczenia, p. Demanta, aby in­
terw eniow ać w sprawie wypuszczenia dyrekto­
rów  na wolność. P odobno —  jako opow iadają 
—  Boussac przysłał z Francji do  Polski i u lo­
kow ał w jednym  z banków kilka m iljonów zł. 
z przeznaczeniem na kaucję dla aresztowanych 
dyrektorów . Najbliższe dni okażą, czy  Inter­
wencja ta odniesie skutek, i czy  aresztowani 
wypuszczeni zostaną na wolność. Duże zdziwie­
nie panuje w opinji, d laczego prasa sanacyjna, 
która w tak gw ałtow ny sposób rozpętała atak 
na autorów ugody z Botissacfiem, od paru dni

w tej sprawie.
Warszawa, 20. 8. (Telef.) Sędzia Demant 

przesłuchuje w  dalszym ciągu św iadków  za­
kładów  żyrardowskich. Dotąd przesłuchanych 
zostało 15 osób. Między in. wezwany był p. Fe 
liks Młynarski, jeden z członków  komitetu 
mniejszości akcjonarjuszy żyrardowskich. Po- 
zatem został przesłuchany jak o świadek sekwe- 
strator zakładów  z ramienia sądu okręgow ego 
w W arszawie b. sen. Szujski. Sekwestratorzy 
Lachert ł Srzednicki będą przesłuchani w tym 
tygodniu. W  dniu dzisiejszym zostało złożone 
sprawozdanie prokuratorow i Rudnickiemu, 
który pow rócił z urlopu j objął urzędowanie.

Hitler zapowiada dalszą walkę.
Berlin, 20 sierpnia. (Teł. wl.) A dolf Hitler 

wystosował do członków partji i narodu nie­
m ieckiego odezw ę tej treści: „15-letnia w alka 
naszego ruchu o  władzę w  Niemczech została 
z dniem wczorajszym  zakończona. Począw szy 
od  najw yższej w ładzy Rzeszy popTzez całą ad­
m inistrację aż do kierownictwa ostatniej m iej­
scow ości znajduje się Rzesza niemiecka w  rę. 
kach partji narodow o-socjalistycziiej. Jest to  
nagroda za niestrudzoną, pracę, za niezliczone 
ofiary. Dziękuję wszystkim, k tórzy  głosami 
swojem i przyczynili się do zadokumentowania 
przed światem jedności państwa z ruchem. —  
Mojem i nas wszystkich zadaniem będzie tę 
jedność pogłębić i  w  walce zdecydow anej zdo­
b y ć  dla idei i  nauki narodowo-soc-jalistycznej

było  tajemnicą, że dlatego nie jest winien, bo 
w idow isko to nieprzynioslo oczekiw anego do­
chodu z przyczyny... braku w idzów , żądnych
w rażeń  tego rodzaju jak 
tego: nie płacę i  basta. 

Ponieważ jednak fiskus

Sto Dni", a w obec

angielski nie za­
mierza w daw ać się w  takie subtelności, czy  i 
dlaczego „S to  Dni’ * nie miały dostatecznej licz­
b y  w idzów, a  ich autor nie otrzymał umówio­
nej tantjcm y w ięc —  zwłaszcza w obec gniewll 
w ej odpow iedzi Palazzo Chiggi, nie jest rzeczą 
wykluczoną, że... organ w ykonaw czy angiel­
skiego skarbu —  po naszemu komornik —  ofirzy 
ma stosowne rozporządzenie w ykonaw cze.

Czasem jest dobrze, g d y  wielki polityk na­
pisze słaby dramat. ,
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także pozostałą resztę naszego narodu. Odpo­
wiednie uchw ały celem, przeprowadzenia tej 
ak cji zostaną jeszcze dziś powzięte i w ykona­
ne zostaną z narodow o-socjalistyczną (?) szyb­
kością i dokładnością. W alka o w ładzę zosta­
ła dziś zakończona. W alka o nasz drogi naród 
będzie jednak dalej prowadzona. Cel nasz stoi 
niewzruszenie: Musi nadejść i nadejdzie dzień, 
w  którym  także ostatni z Niem ców będzie n o­
sił w  sercu symbol Rzeszy, jak o wyznanie 
wia.ry“ .

Drugą odezwę w ystosow ał Hitler d o  „towrt 
rzyszy i towarzyszek partyjnych", którym  dzię 
ku je za ofiarną i wierną służbę, dzięki której 
osiągnął w czorajsze zwycięstwo. W yrażając im 
„pełne zaufanie" Hitler wskazuje na koniecz­

ność dalszej akcji celem zdobycia, dla partji ta.
kże pozostałych 10 procent ludności.

Papen także głosował.
Berlin, 20 sierpnia. (PAT.) Poseł niem. w  

Wiedniu von Papen przybył do Berlina dla 
złożenia sw ego głosu podczas plebiscytu.

W arszawa, (PAT.) ( Członkowie poselstwa 
niemieckiego w W arszawie udali się do Prus 
W schodnich, by  na teryt.orjum Rzeszy wziąć 
udział w plebiscycie.

Głosy francuskie o plebiscycie.
Paryż (PAT). W edług opinji całej prasy, 

plebiscyt niemiecki nie w ydał takich rezulta. 
*ów, jakich oczekiw ali jego organizatorzy. Nie 
dowodzi on niczego i nie daje Hitlerowi n iczego
nowego. „E ch o  de Paris** twierdzi nawet, że 
Hitler przegrał grę, gd yż  plebiscyt m iałby dla 
niego znaczenie jedynie wtedy, g d yb y  jego  re­
zultaty św iadczyły o wzmocnieniu się autory­
tetu Hitlera.

„P etit Journal" stwierdza, że przeciwko Hi­
tlerowi ujawniła się dość silna opozycja  w w iel­
kich miastach i w ośrodkach katolickich.

„L e  Matin" uważa, że choć popularność H i­
tlera w masach uległa pewnemu zachwianiu, 
jednakże wzm ocniła się jego p ozy cja  poli­
tyczna.

„L e  Figaro** pisze: Cały naród niemiecki 
będzie zadziw iony aktem odw agi, k tórego nie 
wahała się dokonać mniejszość. Rezultaty g lo . 
sowania zbliżą Hitlera z Reichswehrą.

IV!oskwa o zwycięstwie Hitlera
M oskwa, (PAT.) Prasa, om awiając rezulta­

ty plebiscytu z dnia 19 sierpnia, podkreśla 
podw ojenie się liczby g łosów , oddanych prze­
ciw ko reżimowi oraz w zrost liczby głosów  u . 
nieważnionych w  porównaniu z  plebiscytem  
z dnia .12 listopada ub. r. Zmiany te  „Z a  in -, 
dustrjalizacj.u" przypisuje w zrostow i w pły­
w ów  kom unistycznych. Berliński korespondent 
„P raw d y " ironizuje, że ..wyniki plebiscytu fi­
gurow ały przed ich opublikowaniem w notatni­
ku G oebbelsa". „P raw da" w  komentarzu reda­
kcyjnym  twierdzi, że „dio tycli cyfr nie nale. 
ży przyw iązyw ać w agi".

Plebiscyt a rzeczywistość niem iecka.
Londyn, 20 sierpnia. (Tek w l.). Omawiając 

cele polityczne wymienione w  przemówieniu 
Hitlera przed plebiscytem , „D aily  Telegraph" 
pisze, że zwiększenie w ydatków  na zbrojenia 
nie zm niejszyło bynajm niej lecz przeciwnie, 
zw iększyło k iyzys przem ysłow y Niemiec. Za- 

I rów no „D aily  TeOegra-ph’* jak  i „D aily  Chroni­
c ie " podkreślają znaczne zmniejszenie się licz­
by  głosów  opow iadających  się za Hitlerem. —  
W szystkie dzienniki stwierdzają jednak, i i  w  
rezultacie głosowana. Hitler uzyskuje w Niem­
czech w ładzę absolutną.

„D aily  Maił”  zapytuje jaki użytek zrobi Hi- j 
tler z posiadanych obecnie pełnom ocnictw.

„D aily  Herald1* twierdzi, że rezultaty g ło ­
sowania nie mają nic w spólnego z rzeczyw isto- f 
ścią, dodając, że prawdziwa opinja narodu nie­
mieckiego pozostaje nieznaną.
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Tajny układ Rosji z Chinami?
Moskwa, 20 sierpnia. (P A T .) A gen cja  

,,Tass zaprzecza wiadom ości, rozpow szechnia­
nej przez japońską agencję prasow ą w  Tientsi 
nie, iż został zawarty n ow y  tajny układ po­
między rządem sow ieckim  a chińskim. W iado­
mość ta pozbaw iona jest w szelkich podstaw.

W arszawa, 20 sierpnia. (Telef.). W  lipcu na 
obsługę długów państw owych w ydano z środ­
ków budżetowych 12.4 m iljonów zł. W  zeszłym 
roku lipcu w ydano 7.1 m iljonów zł.

W aiszawa, 20 sierpnia. (Telef.). W  dniu 20 
bm. zostało ogłoszone i w eszło w  życie rozpo­
rządzenie ministra skarbu w sprawie zawierania 
umów ubezpieczeniowych w walucie zagranicz­
nej dozw olone są w dziale ubezpieczeń przewo­
zowych, o ile dotyczą transportów w  obrocie z 
zagranicą. W  dziale ubezpieczeń ogniow ych do 
■zwolone są ubezpieczenia w walucie zagranicz­
nej o ile dotyczą nieruchomości, obciążonych 
pożyczkam i hipotecznemi.

Zajścia w  G u zo w ie .
W arszawa, 20 sierpnia (PAT.) W  niedzielę 

19 sierpnia w godzinach popołudniow ych w e 
wsi Guzów w gminie Oronsk w pow. Radom ­
skim poseł Margul nie posiadając zezwolenia 
starostwa usiłował zorganizować w iec stronni, 
ctwa ludowego. Na samym początku zebrania 
wywiązała się bójka z przybyłym i na zabranie 
zwolennikami str. narodow ego (? ) wskutek 
czego po oświadczeniu pos. Margula, że pre- 
zydjum  wiecu nie m oże utrzym ać spokoju, k o ­
mendant pow iatow y policji państw', wezwał 
zgromadzanych do rozejścia się, a ponieważ 
bójki nie ustawały, przystąpił do  usuwaniark*’-L Ł

podnieconego tłumu. Przy rozpraszaniu zble. 
gowiska część tłumu stawiała czynny opór u . 
siłującym zaprowadzić porządek posterunko- ( 
wym, obrzucając ich kamieniami. Po oddaniu 
salwy ostrzegaw czej w  górę, policja  tłum roz. 
prószyła i przyw róciła spokój. Kilkunastu p o . 1 
licjantćw  odniosło kontuzje. Kom endant powia 
tew y p. p. odniósł ciężkie obrażenia od ude­
rzeń kamieniami. Zpośród tłumu 8 osób zosta­
ło rannych. Pos. Margul na samym początku 
zajścia pośpiesznie oddalił się ze wsi. W ładze 
sądow e i administracyjn e prowadzą energiczne
śledztwo.1 »
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OSTATNIA PRÓBA.

N ad u roczą  za to k ą  B a b b a com b e  w  D evon sh ire  
stoi m a ły  h ote l. J e g o  traw n ik i r o zc ią g a ją  się aż do 
sk a l n a d b rzeżn y ch ; je g o  o g ro d y  o to cz o n e  są w y s o k ic -  
m i p łotam i z d z ik ich  róż. P o d  w ie lk im  o g ro d o w y m  p a ­
rasolem  siedzia ł staruszek  i d z ie w czy n a . S tó ł n a k ry ty  
b y ł  ma śn iadanie, a Mr. R oss  c zy ta ł poranną gazetę , 
p od czas  g d y  S tefan  ja  pa trzy ła  na m orze.

—  M oja  d roga  —  rzek ł, o p u szcza ją c  g a ze tę  i p rzy ­
g lą d a ją c  się je j ze zm arszczonem i brw iam i. —  T rzeci 
dz ień  m ija. a  nie o trzy m aliśm y  od  p. L a com te  ża d n ych  
w iad om ości.

D z ie w czy n a  z ło ż y ła  d łoń  na je g o  d łon i.
—  N ie sądzę, a b y śm y  dostali w ia d om ośc i tak  

pręd k o  —  rzek ła . —  Jestem  p ew n a , że p. L e co m te  
rob i, c o  m oże. P rzeszu k ał d ok ła d n ie  p a łac  Cezara 
i je s t  p rzek on a n y , że m a tk a  m o ja  ży je .

—  A le  je j  n ie zn alazł —  u p iera ł się staruszek, 
w strzą sa jąc  g ło w ą . —  T o  źle. T en  Cezar, to  d jabeł. 
M ów ię  c i . . .

B y ła  tam  je szcze  przed  k ilk om a  dniam i —  rzek ło  
d z iew czę . —  T a  k o b ie ta  —  zd a je  się. że n a zy w a  się 
D on n a  B eatrice  —  w y zn a ła  to . k ie d y  ją  aresztow ali.

—  C zy  C ezar słysza ł o  je j aresztow an iu ?  —  za ­
p y ta ł drugi szy b k o .

D z ie w czy n a  sk rzy w iła  się.
—  D o p ra w d y , to  d la  nas o b o ję tn e . Jestem  prze­

kon an a, że C ezar zabrał m atk ę  do  A n g łji.
S taruszek  m ru kn ął p od  nosem  coś n iep och leb n eg o  

dla fran cu sk ie j po lic ji.
—  G d y b y  ty lk o  przeszukali pa łac w  czasie m o je j 

b y tn o śc i w  P a ry żu ! —  rzek ł. —  A le  trzeba  b y ło  za­
ła tw ić  ty le  form aln ości. Z d a je  się, że C ezara u w aża ją  
za p o d d a n e g o  a m ery k a ń sk ieg o  i m usieli p orozu m ieć  
się z K on su la tem ; a  potein  ten p rzek lę ty  K on su l m u ­
siał d o w ia d y w a ć  się o d  k o g o ś , c z y  on  jest A m e ry ­
kaninem  c z y  A n glik iem . K to  to je s t  D on n a ?

—  Stara służąca  V n ler,tine ‘ów , o ile sic n ie m y- 
łę —  rzek ło  dz iew czę . ' .

—  Jeszcze  g o  dostan iem y  —  szepnął staruszek 
i w ró c ił d o  sw o je j gazety".

IV te j chw ili u k aza ł się T in y  B o rg  Smith —  w y ­
g lą d a ją cy  n iezg orze j w  szarem  ubraniu . —  k tó r y  k r o ­
kiem  n onszalan ck im  przeszed ł przez traw n ik  do g ru ­
py . Na je g o  w id o k  d z ie w czy n a  w stała.

—  D la cz e g o  . . .  d la cze g o  . . .  —  w yją k a ła .
—  K tóż  to ?  —  za p yta ł ostro  Mr. R oss. —  Air.

Sm ith?
—  B ardzo  mi p rzyk ro  —  rzeki T ra y  B org  Smith. 

N ie m iałem  zam iaru sk ła d a ć  państw u w izy ty , ale 
w  m yśl w y ra źn y ch  zleceń  m eg o  g o d n e g o  przy jacie la  
Mr. Y a len tin e ‘a  m iałem  sio tu staw ić o dziesią te j i o to  
jestem .

S taruszek  spo jrza ł na n iego  w zrok iem  n iep rzy ­
jazn ym .

—  1 m oże  się pan zaraz w y n os ić  —  rzekł op rysk li­
w ie . —  N ie p otrzeb a  nam tutaj ludzi pa ń sk iego  p o ­
k ro ju . m ój p rzy jacie lu .

Na g ośc iń cu  p o  p rzeciw n ej stron ie i n aw prost 
w e jś c ia  d o  o g rod u  h o te lo w e g o  za trzym ało  się nuto. 
D z iew czy n a  słysza ła  je  i Smith s łysza ł rów n ież, ale 
żadne z n ich  nie p rzy k ła d a ło  w a g i do tak p osp o liteg o  
w ydarzen ia . B y ć  m oże . że g d y b y  u jrzeli m ężczyzno, 
i k o b ie tę , k tó rzy  w ysied li, z w ozu . lub b y li św iadkam i

g ro źn y ch  g e s tó w  m ę ż czy zn y  i p o k o rn e j u le g ło śc i k o ­
b ie ty , n ien aw iść p rzeb ija ją ca  w  g ło s ie  starca  w y d a ­
ła b y  się im u spraw ied liw ion ą .

—  W r ó ć  pan d o  sw eg o  c h le b o d a w cy  —  syk n ął —  
i p ow ied z , że n ie lękam  się ani je g o ,  ani je g o  n a jem n i­
k ów . T a c y , lu d zie  ja k  pan, lu d zie  w y k szta łcen i i z d o ­
b re g o  rodu, k tó r z y  sp ad li ta k  n isk o , są w  ocza ch  u c z c i­
w y ch  m ę żczy zn  i k o b ie t  je szcze  g od n ie jszy m i p o g a r ­
d y . niż b ied n i n ieszczęś liw cy , k tó r z y  zapełn ia ją  w ie ­
zienia.

Sm ith  u śm iech n ął się zu ch w ale.
—- P ań sk ie  zap atryw an ia  ua m ój charak ter —  

rzkł. ce d zą c  słow a  —  są  b a rd zo  in teresu jące . P ań sk a  
w n u czk a  m oże  z a ś w ia d c z y ć . . .  —  i tu zaszedł w y p a - 
d ek  n ieprzew idzian y .

J ed en  Sm ith zrozum ia ł, co  ozn a cza ł i od etch n ą ł 
g łę b o k o , k ie d y  k o b ie ta  z tw arzą przedw cześn ie  zw ię ­
dłą p odeszłą  do n ich ; szybk im  k rok iem .

■—  M ój B oże. —  szepnął.
D z iew czy n a  przyg ląda ła  się in truzow i zdum iona. 

S tarzec nie zm ienił w yrazu  tw arzy . Ś w ieżo  przybyła , 
b y ła  szczu p łą  k ob ietą  z starą bezbarw n ą  tw arzą a rę­
ce k tóre  w y c ią g a ła  przed  .siebie, jak  ślepa, idąc przez 
traw nik , b y ły  praw ie  p rzeźroczy ste  i p o k ry te  siecią 
n ieb iesk ich  ży łe k . N a głe  d z iew czyn a  k rzy k n ę ła  i p o d ­
b ie g ła  d o  n ie j. a kobieta  na je j w id o k  za trzym ała  się 
i co fn ę ła  o k rok .

—  M atko —  m atk o. ozv  innie nie p ozn a jesz?  —  
za p y la ła  iłte fan ja  przez łz y  i u ch w yciła  n ieszczęśliw ą  
w  sw o je  ram iona . . .

K elner, n io są cy  tacę  ze śniadaniem  u k aza ł się na 
w ąsk ie j śc ieżce , która w iod ła  z ku ch n i p op rzez  róża n y  
płot d o  og rod u . Ku w ielkiem u sw em u zdum ieniu  
u jrzał w y s o k ie g o  m ężczy zn ę , s ie d zą ce g o  na jed n e j 
z ła w e cze k  w  cien iste j a leji o g ro d o w e j —  a zdziw ien ie  
je g o  w zros ło , k ie d y  o b c y  skinął na n iego .

(Ciąg dalszy nastąpi)'.

JEDYNA NAJSTARSZA P@LSIIA FIRMA
O D L E W N I E  D Z W O N O W

BDACI rCLCZYŃSHICIi LUDWIKA f  ELCZYŃSHItłłOI Sb
W K A Ł U S Z U  W P R Z E M Y Ś L I )

ni. Kroia Jona Sohieshtego 25 . ul. Krasińskiego 63 .

M o w o ś ć !
Pęknięte dzwony historyczne 
spaja  wynalazkiem Ludwika 
i Michała Felczyńskich pod 
gwarancją uzyskania pierwot­

nego dźwięku i tonu.

Dostarcza dzwony wszelkich roz­
miarów i tonów7 wedłu najnowszych 

szablonów fracuskich.
Wykonuje kompletne żelazne dzwonnice.

Wysyła na żądanie strony specjalistę w celu udzielenia fachowych
porad i wskazówek.

-.i

3 ' r s i j  a s a l f c i f i p f f a t f a t f f k  I & w s e k m  

*n>oivirtsć się na ogłaszaja€ycfk sic

w „Stosie Jlaeodu <<

Szkolna pomoce (skró­
ty tłomaczenia, cha­

rakterystyki) — słowniki 
mapy, atlasy, podręczniki, 
do gier i sportów, teatry 
amatorskie nuty i szkoty 
na rozmaite instrumenta 
poleca Księgarnia Polska 
Kraków, ul. Sławkowska 

róg Tomasza.

J l o i r o ś ł l  J t o i r o ś ł l
Po raz pierwszy ukazał się w języku polskim

„Ż y w o t św. Franciszka Salezego"
przez X. HAMON.

Dzieło obejmujące dwa tomy pięknego i czytelnego druku, ogółem 977 stronic, 
o ra z  18 iłustracyj z oryginalnych portretów i sztychów francuskich.

Cena każdego tomu zł. 10* bez przesyłki pocztowej.
Zamawiać i nabywać można tylko

w Klasztorze SS. Wizytek w Krakowie, ulica Krowoderska 18.

m m
Po(iie ra ;ąc przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym i

u

W Y T W Ó R N I E

w  ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę s i o ł m ą ,  restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom ­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczna, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia, l i  

    ' © ©

W sze lk ie
przybory szkolne

poleca:

Skład papieru  
i galanterji

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. S ławkow ska 24.

Tapczany - otomany
rozkładaniu, materace, | 

włósienne, tanio sprzedaje i 
tapicer, św. Tomasza 4. j  

Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardziej1 

zniszczonych.

j i i f r
R. KOWALSKI

K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  L .  8 .
eaołeca zn an e z trw ałości

inw im um w B B B T
Płótna lniane i bawełniane obrusy, reczmki, 
ścierki, sienniki, perkale. zefirv. — Koce.
kołdry, kapy, fartuszki i ożenki. Bończsehy. 
skarpatkf, krawaty, kołnierze. — Bielizna męs­
ka i damska, trykotowa i wełniana. — Bar- 
c.hany, flanele. hnie. — Klasztorne chustki 

w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w ł ó c z k o w e .  
B*cjaty w ybór! C«ny wyjątkowo niskie.
Koszule męskie według miary. — Wykwintny krój i wykonanie.

WBaraaanis

M o to ry  e lek tryczn e
d l a  p r ą c i u  s t a ł e g o ,  

o d  > / < H P d o 2 H p ,  d o  s p r z e d a n i a

w drukarni „Głosu N arodu".
Za dział ogłoszeń Redakcją nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane „ ,  „
Komunikaty po kronice „ 

na 1-szei „

10 gr.Drobne za wyraz . . . . .
Układ tabelaryczny o óOo/o drożei. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30°/0 drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

W ydaw ca za ..Ulos Narodu" Ske z o jg . odpow. K .H oleksa. Redaktor odpow iedz. Dr Józef Warchatowsku Drukarnia „G łosu  Narodu" pod zarz. R. Terka


